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Praeilptata wynosi: w- Lwowie rocznie 18 *1. —
pułrocime. 9 zfr. —  i£w;m,alnie 4 rłr. 60 ct. — 
miesięcznie 1 lir. 60 ■ t.

Pańsiwls Aeatrjaoklrifl 
eznie 11 sir. ■— kwart*

Z przesyłką pocztową 
rocznie 22 złr. —  procznie cc zir. —  p -ziiip i —
nie 6 złr. 50 et. —  miosięcznie 1 złr. 85 et.

Z przesyłką pocztową n  ijrurlsę: do Mlych Niemiec 
rocznie 16 talarów -i' srg., kwartalnie - a. 
5 srg.— do Frai)'ji i Art;-!ji rocznie 108 f Ą / i * * *  
kwartalnie 27 tran;.ów — do Belgji. 'ter,-! 
Szwajcarii rocaJe 80 fr,, kwartalnie .30 ...

KMsr pcsilyśGiT ŁOStiys 8 ot

25. hitooo. [
W  rwlw.pci „ S p ra w y  zag ran iczne"  l iniośiy- ! 

liśnQv Wczoraj ośw iadczenie  ber liń sk iego  ko la  
polskiego, w m yśl g 56 reg u lam inu  ob rad  par-^  
lam entu  niemieckiego w p isane  do stenogra ficzne
go p ro toko łu  posiedzeń tego .ciała rep rezen tacy j
nego, a  ońo m njace p ro test  p rzec iw  ancksji Al

zacji i L o ta ryng ji .  opartej nie na pow szechnym  
g losow an iu  ludnośc i tych k ra jów , ale n a  akcie 
p rzem ocy  fizycznej i n a  trak tac ie  pokoju f ran k 
furckim .

W  odpowiedzi n a  to ośvi iadczenie, z którem 
zgodzić s ię  n i°  m<-żerny, o ś m h la m y  się zapytać  
cz łonków  berlińskiego ko la  polskiego, na  czem 
też m y  P o la cy  op ie ram y  n a s z e  p r a w a  do bytu  
politycznego w sp o lm i  naszej o jczyzny?

Ozy może na p o w s z e d n im i  głosow aniu  lu
d n o śc i?  P rzeczy m y  k i n u  ja k  najm ocniej, p rze
czym y dalej, j a k o b y  pow szechne  głosow anie s ta 
now ić m og ło  ty tu ł  do posiadania jakiej w ładzy  
lub  do anek tow an ia  jakiego k raw ęd z ią  ziemi. N a 
dow ód zaś i n a  poparc ie  tego zaprzeczenia n a 
szego p rzy taczam y , iż g d y b y  n a  obszarze  Polski 
z r. 1 7 7 2  zarządzono dzisiaj pow szechne g łoso 
w anie , rezu lta t  w y p a d łb y  na naszą  n iekorzyść, i 
n iezm ierna  w iększość g łosów  ośw iadczy łaby  się 
za faktam i dokonanem u A jednak  —  nie um nie j
sza łoby  to w ca le  naszy ch  p ra w  do bv tu  poli ty 
cznego ' al nowiem p ra w o  przyrodzone , p ra w o  n a  
zapoznanych  w p iaw dzie ,  ale de facto istn ie ją
cych- s to sunkach  oparte ,  je s t  w y j  ływTem  logiki 
wyższej nad  rozum  t łu m u  bezm yślnego, k tó ry  
włośnie nie zna jąc  rzeczyw is tych  putrzeo i inte
re só w  sw oich . ‘i którego g ło so w an ie  podpada  
n ad to  m echan icznym  w arunkom , przez izyczną 
przem oc s tw orzonym , a w ypacza jącym  naw et 
s ł a ł y  odblask  jaśn ie jszego  po jm ow an ia  sytuacji,  
jak iby  m ógł zrodzić  się w  ciem nych  m asach.

T ysiączne p rz y k ła d y ,  czerpane z dziejów 
w sp ó łc z e sm c h ,  s tw ie rdza ją  ten pew nik , l o  za 
jęciu k ra ju  przez w o jsk a  francuzkie, Nizza i Sa- 
haud ja  o św iadczy ły  się za przynależnością  do 
F ranc ji ,  i —  s k ła m a ły  sam e  sobie. F ra n c ja  po
w szechnym  g ło so w an iem  za tw ierdziła  zam ach 
s tan u  z d. 2. grudnia i o d d a ła  później koronę 
osaarska. bastardow i H ortensji  —  a  widzieliśmy 
w r .  1870 . .lakie podu taw y m ia ł  ten uroczysty  
plebiscyt, do więcej —  nietylko w  s ta ry m  św ię
cie ale i w now ym  —  w Zjednoczonych S ta 
n ach  północnej A m eryki,  jakże  częste m a m y  oo- 
w ody i e  pow szechne g łosow anie  b y w a  tylko 
w y ra zem  chwilowej przew agi fizycznej, depcącej 

p ra w o  w im ieniu  s i ły  ?
-  N a  za; adę w iec  pow szechnego g ło so w an ia  
p isać  sie n ie  powinien i nie m o ż e ,  k tokolwiek 
je s t  w yobrazicielem  p r a w a  deptanego  przez 
s i ł ę  fizyczną. Z tego w ięc w zgiędu , o-->wiacoze
n ie naszych  pos łów  w  Berlinie źle było ino y- 
w o w an em .

Jeszcze gorzej b y ło b y  ono m otyw ow ane , 
g d y b y  posłow ie  nasi  pow oływ a li  nfl Praw 0  
h is to ryczne ,  lub n a  za ja d ę  narodow ości.  '!> Pu r " 
k tu  widzenia p ra w a  his torycznego, zabo ry  F u -  
d w ika  XIV. s ą  g w a ł te m  i rabunk iem , a  zabory

W ilhelm a 1. rew indykacją .  Ze^ w zg lędu  zas n a  
zasadę naro d o w o śc i ,  Alzacja i L o ta ry n g ja  n a -  
l e ż a  ćo N iem iec ,  a l b o  —  P o zn ań sk ie .  P ru s y  
i Szląsk n i e  n a l e ż ą  do Polski.

'P  le co do teorji p raw n ej .  Z p rak tycznego  
zaś s tanowiska, nie po jm ujem y wcale, co m o g ło  
nak łon  ć posłów  polskich w Berlinie do ob ja
wienia jakichkolwiek sym paty j ula F ran c ji .  J e 
żeli sym patje  tak i o m ają  rac ję  bytu, należało 
wszcze ńć  je  w V. korpus  a rm ji  p r u s k i e j , i w y 
pisać. j 3 n a  plecach krorpnnzow t, k tó ry  p r o w a 
dził ten korpus. Ale n ikt w  Po lsce  nie m ia ł  w  
stanowczej chwili r. 1870  tej odwag:' czynnego  
p rzypom nien ia  n am  wyżłów, jak ie  łączy ły  nas  
z F ran c ia ,  bo każdy czuł iż F ra n c ja  t ryum fu jąca  
z rob iłaby  z nas  ponow ną o narę  ca ło p a ln ą  na  
o ł ta rzu  swojej wielkości. W ylecim y się tedy  już  
raz  i z platoiiicznej przyjaźni, skoro  wyleczyli
śm y  sie z czjm iej.  . • .

Jedno  tylko usp raw ied liw ia  naszych  posłów ,
oto wspólny ucisk, jakiego doznają an ek to w an e  
ziemie f ran cu sk ie ,  i ziemie polskie, ję cz?ce pod 
zaborem  p rusk im . Ale zdarzało s ię . , k iedy nas  
włóczono po k rym ina łach  za s p ra w ę  o jczys tą ,  
że w  jednej kaźui z nam i zam ykano  złoczyńców, 
zasługu jących  n a  los.  k tóry  ich spo tka ł.  Czyliż 
przyszło  n am  w ów czas n a  m y s i ,  n am  c ie rp ią 
cym  za p ra w a  ludzkie i boskie up o m in ać  się  o 
w olność tych , k tórzy  buntowali się przeciw  tym

^  S tanow czo , n a  politykę be il ińsk iego  ko ła  
polskiego w sp ra w ie  Alzacji i Lo taryng ii ,  zgo
dzić się n iepodobna. “W rym w y p ad k u  należało  
trzy  piat się nie zawsze trafnej zata y N apoleona 
III.: in ertia , sapiem ia, jeżeli już h e '-parafrazo
w an e j  zasady Sebastian iego: _

,L 'vrd re rlrjne a Metz ó  o rfrasbou rg*. 
Cienie r o z s t r a la n y c h  w Paryżu  lub w y g n a n y ch  
z F ra n c j i  w ychodźców  naszych , b y l i b y  przy- 
k lasnę ły  takiej polityce.

Niszczenie lasów
i grożący nam ccraz Miej iiiljP^

z szczególniejszerr, zaznaczeni1 
ubytku lasów i stanu leśnictwa w Jro

Napisał W . G ó r e c k i ,  . 7 '  „
nadleśniczy i członek Poznańskiego W jJz18 u ®

W pozostałych tu jeszcze pod dyrekcja rbu 
rządowych lasach Galicji, które od 1 hpca bf' P u 
szty p< d naczelny a właściwie bezpośredni kie-unek 
ministerstwa rolnictwa, w Wiedniu, nietylko juz sam 
system wadliwy nowej administracji leśnej, ale i urzą
dzenie całe, przeprowadzone w duchu centrali* ycznym, 
a nie oparte na v.ł{iściwościfK-h pojedynczych -irajów 
korouyeh, wiele jeszcze bardzo pozostawiają do ży
czenia 42) Zaznaczyć mi tu wypadr, że w Lt iiejącyr-h 
tu dotąd a przeważnie w góracn rozpołożouych lasach 
rządowych, których utrzymanie w całości dla islinaa- 
tyczLyeh i hydrograficznych stosunków k^sjn bardzo 
jest ważnym czynnikiem, nie ma jeszcze dotąd plaDu 
gospodarczego; urządzenie Dowiem tych lasów datuje 
się od początku bieżącego stulecia i zasadza się głó-

 -----------    uaniunanjr uj* „ * -
wyczerpujący w znakomicie napisanym artykule p. Ł- r*-- k. dy
rekcja dńhr i lasów w Galicji", zamieszczonym w er. 192 „Gaz. 
Narodowej" z r. z.

wijie na p^dziem do powierzchni zastosowanym. Gdy 
jednak obszar rewirów zmienił sie znacznie od owego 
czasu, podział zaś na zręby żadnej nie uległ zmianie, 
więc i podziału lasów na zręby równomierne żadna tu 
miara plauein gospodarczym nazwać nie można. To 
też tksperym ;ntuj-;c najdowolniej pośród zamętu i cha
osu nagromadzonych po biórach stosów z papierami, 
plądruje nieraz tak zwani leśniczowie dawnego auto
ramentu poręby takie, które dopiero w następnym; o- 
kresie p- tycnodzą do użytku, a zaniedbują natomiast 
i pozostawiają nietkniętemi zręby od dawna przestałe...
0  trzebieży oczywiście młodych drzewostanów... o kul
turze i ochronie leśne’ nie może być nawet i mowy...

I taką to rąbaninę nazywają tu szumnie „gospo
darstwem leśncnri !!.,.

Wypada mi tu przecież zwOrzedz się najwyraźniej 
wobec możliwego zarzutu, jakobym poważał ślę zbyt 
pochopnie wydawać sąd o tem doraźny, i wyzn, ię tu 
nawet z pokorą, że będąc za krótko w Galicji i nie 
obeznawszy się może należycie z prawdziwym ustro
jem stosunków tutejszych w ogóle, me mogłem albo 
też nie umiałem dopatrzyć się na razie stron lepszych, 
któreby przemawiały nt korzyść niespożytych ,,Ober- 
finanzratnów“ tutejszych", a zatem i na korzyść byłej 
dyrekcji lasów koronnych. "W żadnym przecież razie 
nie odmawiam tu wielu leśnikom rządowym ani zdol
ności, am dobrych ckęd. Główna bowiem wina i błąd 
może cały leża w tern, że żarowym, praktycznym rozu
mem i doświadczeniem ludzi fachoicycn kicniją nieobe- 
znani albo też niepraktyczni formaliści i biurokraci sto
likowi ; że martwa litera i fiW ó przewodzą nad rydlem, 
kołem, calówką, klupą i toporem!

W najopłakańszym jednak stanie znajdują się tu- 
taj lasy iunduszowe: duchowne czyli biskupie, należące 
do wysokich dostojników kościoła i rozmaitych insty
tutów religijnych w kraju. I kiedy od dawna nietylko 
w Nieimzech, ale i w całej Europie cywilizowanej zo
stają takie lasy pod naczelna kontrolą lub zarzśdem 
państwa, to u nas niestety dzieje sie przec:wnie. Na 
ekreśknie chaosu, marnotrawstwa, bessrządu, ciemnoty
1 ruzkiełzaue, niemal swawoli, ja k o  tam wszędzie pa- 
m je, nie znajduję nawet wyrazu w jędrnym języku 
polskim. To dzicz prawie — to Azja —  w m jpierwo- 
tmejszem słowa te go znaczeniu!...

A . terfiz niechaj m. wolno będzie wypowiedzieć w 
kwestji-dotyczącej ochrony lasów galicyjskich, w szcze
gólności zaś lasów karpackich — ostatnie słowo.

Poruszywszy ową sprawę kilkakrotnie w pismach 
publicznych 23) n idmienić nu tu wypada : że nie same 
tylko lasy porządowe, zaprzedane spółkom towarzystw 
zagranicznych, ani też zachłanność teutońska obwii iać 
w tym wypadku rmkży. Złe 'jest powszechnem i tkwi 
ono nierównie głębiej, aniżeli to Śie na pozór zbut 
pły*ko widzącym ludziom wydaje. Jak każdy z śmier
telników swojego ma robaka, który go grvz: e a nieraz 
nawet i wnętrzności toczy, tak toż- i wszystkie bez wy
jątku lasy karpackie —  a nawet i lasy plądrowane w 
równinach, mają swego własnego rodzimego k o rn ik a  
i pielęgnuję go u siebie starannie, nie szczędząc mu 
bynajmniej trudów w dostarczeniu pożywienia, jakiego 
pośrod obtatej, bo od lat wielu z porębów nie uprzą
tniętej lężaniny wszędzie ma pod dostatkiem.

Trudno to bowiem w przeciągu kilku lub kilku
nastu miesięcy i jakby jednym zamachem odwieść ta
ką klęskę, na którą po obszarach kilku set tysięey 
mórg austr. składały się lata całe. Bo jakkolwiek tm- 
Jno zaprzeczyć, żeby i wpływy fizykalne w przyrodzie, 
jak np. sucha i upalna wiosna—  r. Ih72—  nie przy
czyniały się znacznie do szerzenia szkodliwych lasom 
owadów, tak 2; drugiej strony dowiedzioną jest rzeczą, 
lż rozliczną familje korodłuDow —  a więc i najszko
dliwszy ze wszystkich kornik drukarz (bostrichus ty- 
pographus) nawet w najbardziej na północ położonych 
miejscowościach Niemiec, Rossji i Sicandynawii, wy-

BRACIA PRZYROPNI.
Przez

Ponson da Terrail,

(Ciąg a»lMW.)
XXH .

G e r t r u d a .
Przenieśmy się ters z np ulicę Mtsiay do skromne

go pomieszkania panny Baider.
Maleńki przedpokoik poprzedza salę jadalną 1 z 

którei Joanna zrobiła salon; jedne drzwi prowadzą do 
sy W n i młodej dzinwe^yny, Rugie do kuchenki i 
c/iemnego gabinetu, gdzie stoi łóżko Gertrudy, Nic 
nie było skromniejszego nad ten mały lokal- ocirny 
okrywało obicie po nześć Iziesiąt centymów sztaka, 
drzwi i ckna pomalowane były na szaro, a ] »  ns:a 
ułożona było- w obrzydliwe czerwone tafle. Było to, 
prawdę powiedziawtzy, pomieszkanie rzemieślnicza; 
ąlć J anna, przeniósłszy tern resztki uwych ruchomo
ści, niegdyś bardzo pięknych , a które znikały sztuka 
po sztuce, 7włanzcza od śmierci pułkownika, nadała 
mu pozór zamożności prawie. Krzesła aksamitem kry
te, starannie osłonięte fz:'T‘w  P°kr©wcaihi, a które 
Gertruda codziennie bardzo dilnie wyr.-zepywi ła , za- 
ięły m ielce w jadalnym pokoju w salon prżeiatoczo 
i ;m . Dywan, nitco wyprowiałp ukr^ł czerwono ce- 
g ły ; jedwabne firanki, cokolwiek podniszczone, osła
niały okna. Na środku stał gierydon , lrrórego nieco 
ciężkie kształty przypominały meble pierwszego ce
sarstwa , a na nim kilka książek , album , pudełko z 
pastelami; w kącie stało mszczę pudełko napełnione 
nutami , ale fortepian zniml. JoaDna zmuszoną była 
sprzedać go dla opłacenia długów zaciągniętych pod
czas choroby matki, przyrzekając sobie, że później, 
gdy Ceriza dostarczy jej roboty, wynajmie sobie ta
kowy. W  sypialń młodej dziewczyny wisnł nad łóż- 
kien Chrystus ze słoniowej kości, familijna relikwia, 
pomiędzy palmą święconą > dwoma krzyżami ojca, 
oficerskim legji honorowej i św. Ludwika.

Wszystko to było BKromne, dystyngowane, nie
pospolicie czyste; trudno było zręczniej ukryć biedę.

Od sunego rana Gertruda, kobieta jeszcze czer
stwa, tiomiino swych pięćdziesięciu lat, o twarzy przy - 
pominejącej wiejskie niewiasty, choeisź w n łodyro 
jm n * wieku prtjbjU  do z»bta»ł» »ię r«7

kle do roboty, cz; Scła , za-naiałŁ f 'i' ścierała proch, 
przygotowywała skromne śniadanie swej pani, potem 
przeglądał* bieliznę, którą cerowała i łatała bardzo 
starannie; a gdy to ukończyła, wchodziła na palcach 
do sypialni Joanny. Joanna wstawała późno; było to 
j, dynę jej przyzwyczajenie, pozostiie z czasów zamo-

Jednak na drugi dzień .po wycieczce i  < arizą 
* Belleyille, stara Gertruda zaledwie wstała, & 
Joanna ukazała się zaraz m* uczesana i ubrana.

Jez-i! zawołała bi dna służąca, co s’ e pani 
stało że wstała tak wcześnie!

°1_ Przebudziłam się wcześnie, moja dobra Ger

trudo^! w r łam. hszcze nie roznieciła ognia!.,

co ^  odrietla

8Jua b ,l* i  Pani z»fca'> rzuua... Ale llacz-goż 
pani mnie nie przą wołałaś (>•* dl iczego,...

—  Gtpokoj się, moja kochana, odrze :ł- młoda 
dziewczy na, nie mi.ni ju: kataru, a ponieważ zawsze 
jest pon. do pozbycia się zbgo przyzwyczajenia, więc 
postanowiłam odtąd wstawać rano.

—  Wielki Boże!... A toż do czego?
— A ! odpowiedziała Joanna, to wiol- 1  tajemm- 

e», a!e zmierzę- się 2 niej tobie, kochani Gertrudo, z 
tym wal i rkiem wszakże, że nie będziesz gderać na 
mnie.

— Jezu mój ! czyż może pani mówić coś podo
bnego, zhwołała stara służąca b.orąc wswe grube ręca 
białą i zgrabną rączkę Joanny i z czcią podiC ?ząc ją 
do swych ust. Ja, miałabjm na paDią gderać ?

  zatem, Zaczęła młoda dziewczyna pieszczo
tliwym głosem, je teh powijm ci coś takiego 00 ci się 
dziwnem wyda —  nie bodziesz gniewać sięt

Gertruda z rozczuleniem spojrzała na Joannę.
  Gzy wiesz, moja kochana, ciągnęła młoda dzie

wczyna dalej,’ że oddawna już zadajesz sob.e za wiele 
trudu, że jracujesz jakbyś miaia dopiero dwadzieścia 
lat? Nae e małe gospodarstwo zajmuje ci trzy ćwier
ci dnia; wieczorem nawet nie próżnujesz by zarobić 
cokolwiek.

—  Z j rzyjemnością pracuję, odrzekła służąca, 
rzeczywiście pracując codziennie do północy by zaro
bić szycie n siedmdziesiąt pięć centymów. Bo widzi 
pani, pracą to moje życic. Zanudziłabym się pic nić
nbięe,

• ' P ’ »Gazet§ Narodowe" z początku września 1872, „Czas"
L --. JJ -iennik Folski" z d. 8. i 4. września r. z.

1’rTnaoratB 1 przyJiEąls: Lwowl
Sidro adn.unstrscji „Dziennika iPolskibgo" pr 
p!?-?n HaO-kim i Ajencja A  Piątkowskie 
pla - katedralny, we WiertnJlł, w h f (Rbu, pu, F"ąri 
fiinlr n. **, w Berlinie, w L!ęsku, Bi zyH 
[8r-TEjcarjsJ i Wreetawla pp. HRsscnsrcin & V( -  
ijlei , w Wiedmo: F. LSk, S . Wosse, Zytpiin, t 
Kotkowski, Anw ukei Nr. 3.

Optnszenia przyjmują ;ią za Opłatą 6 e t  od miejsc-., 
o^-etości icdneęo wi#rsza drobnym Srufeem 
(nonpweille, opH ci opłaty stenlpio’wej 30 c .  „i 
kaldorazoe-Ł u;aieszc»eni».

■ fśly 2 j}ieE.aa?nii mają być przesyłane f r - .u o o  -i 
A8ipli.iattacjj,Dziennika Pouniego".— Lipiy r t o s  

-s-yine nie opicczętowan? i-le podlejpy.l --" iA .

ianasiś yntćw M a  m

ro.- ć ln -że—  przy 5. tylko stopniach średniej tempe- 
larury !0ku dwie generacje zupełne —  i w  zimie na
wet me zaprzestaje częstokroć zgubnej swej ekonomii 
w las,ech świerkowych 24). I tak w skutek gorącego 
latr 1856 r. zniszczyły Dyły w Prusach Wschodnich 
i Zachodnich: m n i s z k a  jphal. bombyx monaeba) a 
następnie rozliczne korodłuby, jas.: bostr.typographus, 
chaicographus, curvidens, lineatus, hyllesinus piniperda, 
ater, minor etc., około 2,000.n(X> m^g mgdb. lasów ce- 
tyniastych... gdyż owad, raz sę  zagnieździwszy, pu
stoszył owe ooszary do r 1864, w którym to czasie 
zaledwie zdołano go pokonać. A przecież gospodar
stwo leśne wyżej tam stoi, aniżeli w Galicji; nie było 
tam po lasach tyle leżaniny (gdyż wszelkie odpailki 
można było spieniężyć na miejscu); nie szczędzono 
tam ni trudów, ni nakładów, ani też środków zarad- 
dzvch, jttkie nam tylko nauka leśnicza podaje... Oby 
więc straszna ta klęska była d,a nas nietylko nauką, 
ale zara.zem przestrogą: jak powinniśmy pielęgnować
nasze piękne, ale niestety po barbarzyńsku uzytkowa- 

® lasy, ażeby je od zupełnego uchronić zniszczenia.
Ale dopokąd w gaueyjsisiem gospodarstwie le- 

śnem me nastąpi radykalna ki lepszemu zmiana, do
pokąd rząd 1 obywate.e simi nie zrozumieją wysokie
go znaczenia i ważności lasów nietylko w przerodzi 3, 
ale i w ekonomji narodowo społecznej, dopoksd wszel
ka leżanina nie zostanie uprzątniętą z lasuw. a w bra
ku pozbycia takowej nie zostanie spaloną na mit icu 
dopokąd wszędz.e i równocześnie me zabiorą się do 
tępienia owadów i zastosowama radykalnych środkow 
ochrony, jak również i zapobieżenia pladze tej w przy- 
szłośti, tak długo wszelkie nakłady w pojedynczych 
miejscowościach na cel ten łożone, na mc się me przy
dadzą, tak długo ani marzyć nie można o bezpiocz A- 
stwie lasów —  a cóż dopiero o jakimkolwiek postępie 
krajowego leśnictwa.

Przyznaję, że samo przejście z dotychczasowego 
chaosu do jakiegoś znośnego przynajmniej ładu w go
spodarstwie leśnera. a zwłaszcza prywatnem, wyir -ga 
oboK energji i wytrwałości nie małych ofiar i czasu: 
ale czyż dlatego mamy już zupełnie opuścić ręce, zwąt
pić Iud  czekać, zanim jaka potęga nadludzka podżwi- 
gnie nas z upadku i zdziaia za nas to, czego my sa- 
m* tylko zbiorową Drącą dokonać musimy. Na "cuda 
nikt .aż dzieiaj nie liczy, aie też 1 na fatalność spu
szczać się nie godzi. Ti tylko narody, które nie utra
ciły wiary w własne siły swoje, narody oświecone, o 
izezęd* 1 i pracujące, żyją i żyć będą; gnuśne i fana

tyczne zmarnieją.

) Przekonałem się o tem naocznie, natrafiwszy w  prmi 11 u 
z., a w styczniu i luty hi b. r. po za korą robaczywego susza o- 
wad wzmiankowany we wszystkich jego przemianach, tj. równo
cześnie; t-hrząszczyka, jaję, liszkę i poczwarkę.

Ją to aoDrzo pojmuje, przerwała młoda dzie
wczyna ujmującym głosem ; bo ja, którp nic nierob.ę, 
nudzę się bardzo.

Pan; nie jesteś stworzona do roboty! żywo 
ż woJała służąca. To być nie może! Zresztą jeżeli 
chcesz yani zająć się czem, to mam pudełko z larha- 
fni, książki...

. r̂ u n'l" Je urwnła, przypomniawszy sobie, że for
tepian został sprzedany.

. " ‘ Otoż, ciągnęła dalej Joanna z powagą, wczo- 
-aj byłam u Cenzy, która przyrzekła dać mi robotę.

. Jezu Ch-yste! krzyknęła Gertruda oburzona, 
pani ma pracować! pani! zarabiać na życie, jd y  ja tu 
jestem?... Ol nigdy! nigdj I... > 0 . 0

A  widzisz, Gertrudo, rzekła smutnie Joanna, 
a przyrzekłaś mi Lie gderać —  i nie dotrzymujesz
SIO w & 1

To prawda, prawda!... odpowiedziała Gertruda 
nieco pomieszana, ale zawsze...

t®,. .J Moja dobra Gertrudo, rzekła ^oanna pieszczo
tliwie, wszekże u e  przeszkodzisz twenu ukoohanemu 
dzieck u, jak mnie nazywasz, rozerwać się trocin., a 
praca Dedzie dla mnie prawdziwą rozrywką. Jak w’e$z, 
haftujp barczo dobrze... Ceriza da n i coś do hatlo- 
wauia,.. już to rzecz ułożona...

—  (U iż... zaczęła jeszcze Gertruda.
Nie, n c me słuchim! a jak ty zaczniesz gde

rać, to ja się rozgniewam!
I Joanna pocałowałr yr czoło służące, którą ko

chała jak matkę.
Gertruda obtarła łzę.
—  Boże mój i szep"ęła, czemuż rie zeszlesz m o

jemu aniołowi choć trocha tę go szczęścia, jakim obda- 
rov liesz innych! potem dodałs głośne : ale do czegóż 
było tak rano wstawać?

— Naprzód aby przyzwyczaić się do tego, potem 
aby pójść do Uerizy.

1 Joanna ubrała się pośpiesznie, zgrabną swą ki
bic osłoniła żałobną suknią, w której było jej tak pię
knie i wyszła.

Było około godziny ósmej. W  dziegieć minut 
Joanna znajdowała się już na szóstem piętrze Cerizy. 
Było to na dwa dni prżed owym fatalnym wieczoret i, 
w którym biedna dziewczyna zwiedziona listem swej 
siostry, miała wpaść w rece pana Beaiipróau. Ceriza 
siedziała już przy robocie, wyśpiewując jak ptaszek i 
msrząc u bliskiem swem szczęściu.

—  Jtt*? WWołsłs, widnąp wchodzącą Jo*99f J

Sprawy zagraniczne.
Okólnik, j »k; francuski minister spraw we.wnę 

trzuych ks. Broglie wydał do prefektów w surawi^ 
obchodu uroczystego, który stronnicy Donapa.^ystowscy 
urządzić zami :rz»ją w Chislehurst w dniu 16 marca 
b. r. jakc w dniu dojścia do pełnoletności młodegr 
księcia ' .apoleona, nie przestaje zatrudniać ni publi
czności ni prasy tak francuskiej jak zagraniczn ?j. Z 
ostatn;e; jest Klein. Ztg. zdania, że najBV7ietniejszv ob 
chód dnia 16go marca nie mógłby księciu tyle "o- 
módz, ile rzeczony okólnik, zaznaczający poEtępT' bo- 
napartyzmu w Francji, a grzeszący nadto tem, że po
dwójną mierzy miarą. K ;edy bowiem orleaniści i legi- 
tyiniści daleko śmielej agitowali przeciw Rzeczy pospo
litej, milczał kb B-oglie. dziś przeto, kieay występuje 
przeciw stronnictwu, które zaczyna uczuwać siłę srm- 
ją, stronnictwo to nie potrzebuje stósować się do tak 
jednostronnych rozkazów.

Ponieważ zresztą kilka zapowiedziało dzienników, 
że specjalny komitet, za,mujący się tą uroczystością!

— ,, izakże ułożyłyśmy wczoraj, moja dobra 5e- 
rizo, odrzekła panna Baider, że dziś rano pójdziemy 
do magazynu haftów.

—  Tak, tak, zawołała Ceriza, jestem gotowa. Ale 
nie chcę by panią widziano... więc pani zaczekasz na 
mnie o parę kroków na ulicy... doDrze?

—  Alei Ja nie wstydzę się pracy, odrzekła Joan
na, praca to rzecz szlachetna.

—  To nic! już ja wiem co myślę! odpowiedziała 
Ceriza z uporem, zepsutego dziecka.

Dwie młode dziewczyry wyszły, a w godzin* po
tem Joanna tryumfalnie powracała do ziebie zo zwi*- 
jem kanwy, mówiąc;

—  Nakoniec będę coś robić i ulżę mojej pczci- 
wej Gertrudzie.

Na korytarzu czwartego swego piętra spotkała 
odźwiernego, . oztwierającego drzwi 1 okna lokalu na
jętego prze*: Baa-ieua przed chwilą. Odźwierny z usza
nowaniem ukłonił się Joannie i powiedział:

— Będzie pani miała sąsiada.
—  A ! odizekła obojętnie Joann
—  Jaki.igoL starego jegomościa , udbkonwrnego 

coś w rodraju dymisjonowanego oficera, ciągnął dalej 
gadatliwy oaz wierny.

Joanna zadrżała.
—  Oficera! powtórzyła, pomyślawszy o swoim

ojcu.
—  la k  jest, i Lawet jak mi mówił, dziś jeszcze 

przeniesie się.
Joanna weszła do siebie zamyślona; sąsiad, o któ

rym jej mówiono, całkiem wypadł jej z głowy. Ale 
bez\> iednie opanowało ją inne uczucie. Wprawdzie po
wiedziała Gertrudzie, że rano wstała dlatego, iż za
wsze jest czas do zrzeczenia bię złycn przyzwyczajeń, 
ale poprawdzie ni 9 spała całą noc. Postaramy się wy
tłumaczyć tę bezsenność.

Joannt miała dwadzieścia lat, duszę ognistą i peł
ną wiary, umysł całkiem rozwinięty. Dziecinne lata 
spęaziła przy matce, istocie, która absomowała całą 
jej czułość. Pu jej śmierci przemosłe, część swych u- 
czuć na Gertrudę, ową slużącę, która szlachetne jej serce 
ceniło wyżej nad stanowisko. Ale wtedy, zraz* mi- 
mowiednie, poczęła tworzyć się próżnia w sercu młodej 
dziewczyny, owa próżnia fatalna, a nieunikniona, która 
powstaje w dziei.iezej duszy dwudziestoletniej, "ewne-
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rozdania bilety na bezpłatną do Anglii podróż, przeto 
ogłasza ks. Paduy, który i pierwotny wydał okólnik 
zapowiadający uroczystość, iż wiadomość ta jest iał- 
szy wa, że chcący w uroczystości uczestniczyć sami ko
szta ponosić muszą.

Obok okólnika powraca francuska prasa wciąż je. 
szcze do mowy, jaką feldmarszałek hr. Multke miał 
przed kilku dniami w parlamencie niemieckim podczas 
obrad nad prawem wojskowem. Z  tego powodu pisze 
organ p. Gambetty Rdpubligue Franęaise:

„Czyżby hr. Moltke (ponieważ zwraca uwagę na 
reformy francuskie) dalej widzącym miał być polity
kiem niż ks. Bismark ? Prawieby temu wierzyć można, 
gdyby po za jego słowami nie ukrywało się to 
samo dążenie, by Niemcy stały się regulatorem pra
wa europejskiego.

„Nigdy, powiedzieliśmy to już raz, nigdy Niemcy 
do tego nie dojdą, by mogły zmienić punkt ciężkości 
starego świata i, jakkolwiek bardzo sobie tego życzą, 
zająć miejsce tych, co dotąd rozstrzygali losy cywili
zacji ; potęga ich nie będzie im mogła podać dostate
cznych do tego gwarancji. Favier pisał do Ludwika 
X V . : Państwo wtenczas tylko jest prawdziwie wiel- 
kiem, jeżeli z przewagi swojej de juro robi przewagę 
de facto. Mamy we Francji jedną, pozostaje nam więc 
tylko zdobyć sobie znowu drugą. Czyż myślą o tern ? 
Mowa, jaką hr. Moltke dopiero co miał w parlamen
cie niemieckim, jest napomnieniem zhawiennem. Miej
my nadzieję, że będziemy umieli z niej korzystać iże 
nam się nadarzy sposobność, że nasz minister wojny 
oświadczy z trybuny, że stan wc jska francuskiego u- 
sprawiedliwL zdanie, które naczelnik niemieckiego 
sztabu jeneralnego co tylko objawił. W  istocie, pod 
tym tylko warunkiem możemy ufać spokojnym obra
dom państwa niemieckiego. “

W dniu 12go marca zamierzali reprezentanci 
prasy publicznej w Paryżu urządzić w pałacu przemy
słowym uroczystość narodową, która miała podać han
dlowi francuskiemu pomocną rękę a nadto pomnożyć 
budżet ubogich. Ponieważ jednak uroczystość ta, na 
którą p. Hubert Debrousse, dyrektor dziennika La 
Presie, przeznaczył 600.000 franków, nie odbędzie 
się, przeto podarował na rzecz ubogich paryskich sto 
tysięcy franków, o czem zawiadomił marszałkowąMac- 
Mahon, —  zajmującą się bardzo troskliwie ubogą lu
dnością.

Książę Kyszard Metternich, długoletni ambasador 
austrjacki przy dawniejszym i obecnym rządzie francu
skim, udaje się ostatecznie na stan spoczynku i opu
szcza Francję. Fakt ten we wszystkich kołach, z któ- 
remi ks. Metternich i małżonka jego w bliższych stali 
stosunkach, żywy podobno żal obudzą.

Jeśli wspominamy jeszcze o proteście posłów Al
zacji i Lotaryngji w parlamencie niemieckim, to jedy
nie dlatego, że nim bezustannie zajmuje się opinja nie
miecka, i że nie przestaje być jednym z głównych 
przedmiotów dziennikarstwa niemieckiego, począwszy 
od poważnej Kreuz Złg., a skończywszy na organie 
humorystycznego p. Brauna. Otóż pomimo najsprze
czniejszych wiadomości, jakie obiegają o posłach alza
ckich, zdaje się być pewnem, że już pierwsze wystą
pienie, a raczej nieszczęśliwe odezwanie się biskupa 
Kaes szczupłe grono reprezentantów nowo zabranych 
prowincyj na dwa podzieliło obozy. TeutscL i jego 
zwolennicy albo juz opuścili Beilin, albo go wkrótce 
opuścić mają, gdy tymczasem inni z biskupem strass- 
burgskim na czele udział biorących w obradach par 
lamentarnych pod dniom 20. bm. mają zamiar przyłą
czenia się do frakcji centrum. Do liczby tych osta
tnich zaliczają pisma oprócz biskupa Raessa, panów 
Winterer, Soehnlin, Simonis, Philippi, Gerber i Hart- 
man. Gdyby Wiadomość ta potwierdzić się miała —  a 
powtarzają ją wszystkie dzienniki —  byłoby to logi- 
oznem następstwem przeniuwienia biskupa strassburg- 
skiego, uznaniem faktów dokonanych. Czy patijoty- 
cznem będzie jednakowoż takie postępowanie, czy u-

3ska pochwały ludności Alzacji i Loteryngji, czy 
agodzi wreszcie politykę kanclerza i położy tamę 

prześladowaniu kościoła i duchowieństwa katolickiego 
w tych kraiach —  wątpić się godzi po tern, co piszą 
berlińskie dzienniki.

K r o n i k a .
(d. 25. lutego.)

P o s ie d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się 
jutro (d. 26. b. m.) o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym: wybór prezydenta . 
I. wiceprezydenta m. Lwcwa.

D r .  M a r c e le m u  M a d e j s k i e m u ,  wiceprezy
dentowi m. Lwowa, wręczyła w tych dniach deputacj i Ra
dy miejskiej złożona z prezydenta Jasińskiego i radnych pp. 
Wieczyńskiego, Chylińskiego, Bałutowskiego, Sermaka, Dą
browskiego i Semilskiego, dyplom obywatela honorowego. 
Dyplom ten przez introligatora Zawadzkiego gustownie o- 
prawiony opiewa jak następuje: __________

„Czcić prawdziwe zasługi i okazywać wdzięczność za 
praoe podejmowane około dobra pulicznego, jest obowiąz
kiem obywateli, dbałych o rozwój i pomyślność społeczeń
stwa. Długoletnia, niezmordowana i pełna poświęcenia pra
ca W . Fana około dobra naszego miasta, w szczególności 
zaś przeprowadzenie i bezustanni a tak skuteczny udział 
Jego w administracji dochodów niestałych, których podnie
sienie wpłynęło znakomicie na poprawę majątkowych te
goż miasta stosunków, nałożyła miły obowiązek na Radę 
król. stół. m. Lwowa, która spełniając go udzieliła WFanu 
honorowe obywatelstwo m. Lwowa w tern przekonaniu, że 
najwyższe to uznanie w niniejszym akcie wynurzone będzie 
WFanu miłą pamiątką i dowodem szczerej wdzięczności, 
którą obywatele stołecznego miasta w seriach swoich na 
zawsze zachowają."

Następują podpisy wszystkich radnych ubiegłej ka- 
deneji.

Wręczając dr. Madejskiemu powyższy dyplom, przemó
wił p. Jasiński w duchu dyplomu, dodając:

„Składamy ten dyplom w ręce Twe, będzie on zape
wne miłą pamiątką dla dzieci Twych, i oraz dowodem dla 
nich, jak współobywatele cenili zasługi ojca. Miło to nam 
tern hardziej, że oprócz tego przyjaźń osobista nas z Tobą 
łączy."

Dr Madejski odpowiedział:
„Wielce czuję się zaszczyconym godnośoią honorowe

go obywatelstwa, którą Szan. Panowie nadać mi raczyli
ście. Nie przypisuję sobie tyle zasług, ile życzliwonć Wa
sza w mej czynności dostrzegła. Powołany głosem wybor
ców na radnego miasta pełniłem tylko sumiennie obowiązki 
moje i oto wszystko. Jeżeli ztąd wynikła korzyść dla mia
sta, to nie było jedynie dziełem mojem, ale wspólnej i wy
trwałej pracy kolegów Radnych. Na tej drodze spotkamy 
się zawsze, bo jedno łączy nas przekonanie i zarówno ko
chamy ten gród nasz jak ziemię ojczystą. Dziękuję więc 
z głębi serca Wam, Szan. Panowie, zu tak cenny wyraz u- 
znania, i przekażę dar ten synowi mojemu jako najdroż
szą pamiątkę, iżby na każdem życzliwą ręką współobywa
teli skreślonem tu słowie uczył się, jak spełniać obo
wiązki życia, jak kochać to miasto i wiernym być jego 
synem.

M in is t e r  h a n d l u  * oceniając skuteczną działal
ność przemysłowego stowarzyszenia „Gwiazda" we Lwo
wie, udzielił reskryptem z d. 14. grudnia z. r. 1. 42621, 
temu stowarzyszeniu zasiłku w kwocie pięciuset (500) zł. 
w. a. na cele założonej przez to stowarzyszenie szkoły ry
sunków, a mianowicie na sprawienie wzorów i rekwizy
tów rysunkowych, tudzież na powiększenie jego bibljo- 
teki.

O d c z y t y  naukow e. W j czwartek (dnia 26. lu
tego b. r.) będzie miał wykład w sali ratuszowej od go
dziny 4— 5. dr. Br. Radziszowski „O gazio do oświe
tlania".

T a j e m n i c z e  z n i k n i ę c i e .  Marcin Pisarczuk, 
czeladnik kowalski, 18-letni, rodem z Rzęsny-Polskiej, pra
cował w warstacie p. Janeckiego, kowala przy ulicy Gró
deckiej , młodzieniec bardzo dobrze prowadzący się , udał 
się d. 17. bm. ze swym towarzyszem do kościoła jezuickie
go na nabożeństwo wieczorne, podczas którego zaszła owa 
katastrofa. Od tego czasu znikł gdzieś bez śladu i niepo
dobna go odszukać , pomimo dopytywać w policji, szpita
lach itp. Zrozpaczona matka mniema, że może w drodze 
dziennikarskiej odszuka swą stratę.

Hu korzyść Tow ar*, bratn iej pom ocy  
w Paryżu przybyło: ze składki podczas nabożeństwa za du
szę śp. jenerała Rybińskiego guld. 41*25, od p. Tretere. Hi
larego przyznane mu djety z Towarz. agronom, guld. 10, 
razem guld. 51*25.

Upraszając szlachetnych rodaków o pamięć na naszych 
weteranów w Paryżu, składam w imieniu komisji pośredniczą
cej między krajem a Paryżem , powyższym ofiarodawcom 
najczulsze podziękowanie. W. Wiśniewski.

n a m i e s t n i c t w o  ogłasza: Cesarz rozkazem 2. gru
dnia 1873 do armji wydanym z powodu 25-letniej rocznicy 
swego panowania, ustanowił medal pamiątkowy dla wszy
stkich wojskowych, którzy brali udział w jednej lub kilku 
wojnach w latach 1848, 1849, 1859, 1864, 1866 i 1869 
odbytych; o czem namiestnictwo w myśl §. 3 i 4  okólnika 
ministerstwa obr. kraj. z 22. stycznia 1874 1. 385/82 IV. 
wprowadzającego w wykonanie wspomniany rozkaz, Gauby 
do nieozynnej obrony ziaj. nalożące , jako też i stanu cy
wilnego, które według statutów mają prawo noszenia tego 
medalu z tym dodatkiem uwiadamia, iż szczegółowe posta
nowienia pod tym względem zostaną ogłoszone w każdej 
gminie przez dotycząeą władzę polityczną.

M ianow ania. Adjunkt sądowy Edward H e r m a 
n o w ic z  przenosi się z Nadwórny do Jaworowa, a do Na- 
dwórny przychodzi Adolf W a l t e r .  Adjunktami sądów 
powiatowych mianowani auskultanci: Leonard C z y ro -  
wski  w Peczyniźynio, Edward Ca e rn y  w Brzozowie, 
Leon A n d r z e j ó w  ki w Peczeniżynie i Antoni Saba-  
t o w b k i w Grzymałowie.

Suplent gimnazjalny dr. Edward Brand  miauowany 
profesorem w Bielsku. Cesarz mianował Eug. A. de Mm- 
kowicz Wysoczańskiego akcesistą w rezerwie przy aptece 
garnizonowej 1. 14 we Lwowie.

rwie i że natenczas pozostanie sama jedna, samotna, 
na świecie jak na pustyni, i żadna przyjaźna ręka nie 
uściśnie jej ręki :i żadne serce zgodnie z jej sercem 
nie zabije. I Joanna poczęła marzyć, żo być może 
znajduje się gdzie na świecie człowiek prawy i dobry, 
szlachetne serce, nie zarażone chciwością i wyrachowa
niem, które sp utkawszy na swej drodze kobietę czystą 
i piękną, o duszy kochającej i gotowej do poświęceń, 
i że człowiek taki nie będzie zważać na jej ubóstwo 
i żądać będzie tylko poświęcenia hez granic, w za
mian za swoje nazwisko i rękę. 1 Joanna zadrżała 
przy tej myśli i wciąż marzyła o tym człowieku nie
znanym jeszcze, o tym opiekunie, którego zeszłe jej 
Opatrzność, i poprzysięgła sobie wgłębi serca, że po
święci mu życie, a jego życie otoczy miłością bez 
granic.

Myśl ta, szczytna w swej pospolitości, a która 
przychodzi wszystkim młodym dziewczętom, tak o- 
władnęła wyobraźnią panny Balder, że sierota, bie
dna i złamana, na pół opuszczona i stojąca z czystem 
czołem i duszą nad przepaścią, mimowolnie poczęła 
żyć ową wonią przyszłości, która zowie się nadzieią...

Skończyło się na tem , iż poczęła roić o promie
niu słońca, o uśmiechu nieba, o życiu spokojnem i 
szczęśliwem, —  ta sama dziewczyna, której młodość 
widziała zamykające się dwa groby i która tyle łez 
wylała.

Owoż nadzieja podtrzymuje życie i żyć każe. Jo
anna była pełną wiary w Boga, ojca sierót; zdawało 
się, że czeka z odwagą i na pół-uśmiechnięta na owo 
serce nieznane, któremu odda swoje serce.

I stało się tak, że dniem przedtem zadrżało na
gle, jakby poruszone siłą magnetyczną. Ukazał się 
jej człowiek, który poruszył ową strunę. milczącą do
tąd , a Którą tylko miłość przebudza. Joanna ujrzała 
Armanda, Armanda pięknego jak królewicz pod blu
zą rzemieślniczą, którego szlachetna i nieco smutna 
twarz pełną była dystynkcji i nieskończonej łagodno
ści, którego ręce były białe i długie jak u księżni
czki , którego głos był tak harmonijny.

Zaledwie kilka minut spędziła wsparta na jego 
ramieniu, zaledwie wymieniała z nim kilka wyrazów 
bez znaczenia, a już powróciła do siebie rozma-
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dzi w cieniu ową twarz na pół uśmiechniętą, na pół 
marzącą i poważną hraDiego Kergaz.

Nadszedł dzień, a Joanna nie zmrużyła oka. Ale 
wtedy, przy pomocy tego zimnego zastanowienia, któ
re zawsze prawie następuje po gorączkowych roje
niach nocy bezsennej, Joanna poczęła myśleć o swym 
ojcu, który zginął jako żołnierz, o szlachetnem na
zwisku, które jej pozostawił i które nie powinna nara
żać na mezalians; zapytywała sama siebie, czy ró
żnice społeczne nie tworzą przepaści między nią a 
tym człowiekiem w skromnej bluzie robotnika ; i czy 
przy całej jego zacneści i lojalności, ma ona prawo 
podać mu swoją rękę...

Ile tylko miała rasy i krwi arystokratycznej w 
swych żyłach, wszystko to oburzyło się przeciw sła
bości jfj serca, a potem odrobina romantyczności przy
plątała się do jej marzeń. Pomyślawszy o pańukńj 
postawie i delikatnych rękach tego człowieka, nie 
zdradzających żadnej ręcznej profesji, Joanna przypo
mniała sobie o opowiadaniach , w których występują 
wielcy panowie przebrani i niejasne jtŚieś przeczucie 
mówiło, że Armand nie jest tym, kim się wydaje.

Wszystkie te marzenia i przypnszczenia młodej 
poetycznej wyobraźni, opanowywały stopniowo umysł 
panny Balder. Wyszła ona z domu i powróciła w tych 
rojeniach pogrążona, z roztargnieniem odpowiadając na 
zapytania Gertrudy. Tak przeszła jej większa część 
dnia. Ocknęła się dopiero na hałas w korytarzu, spo
wodowany przenoszeniem się nowego lokatora.

Pomieszkanie Joanny stanowiło przedtem część 
lokalu wynajętego przez Bastiena i oddzielone było 
od niego tylko drzwiami, obecnie zamknięłemi, ale 
które otwarte, łączyłyby salon młodej dziewczyny 
z salonem eks-wnjskowegc. Joanna zatem mimowolnie 
usłyszała kilka wyrazów wymienionych między tym 
ostatnim a odźwiernym.

—  Pan ma zawiele sprzętów, mówił odźwierry 
i żadną miarą nie zdoła ustawić w tym pokoju forte
pianu i tej wielkiej szafy.

—  \ jednak obie te sztuki są mi potrzebne.
—  Jeżeli pan nie jest muzykalny, to mógłby 

sprzedać fortepian.
— Sprzedać fortepian! zawołał Bastion z udanem 

wzruszeniem, które oszukało pannę Balder, fortepian 
mniej b.ieóopi .nórki.l-.O-L-Pigrf

t  A l o j z y  H in ó ls k i ,  lekarz weterynarji, zmari 
dzisiaj z rana we Lwowie.

N a c z e ln y  ń y r e k to n  p o c z t  galic. przeniósł o- 
flejała pocztowego Adolfa Fabricego ze Lwowa do Tarno
wa , a asystenta pocztowego Adolfa Jelinka z Tarnowa do 
Lwowa.

J e z m lto m  nie wiedzie się jaLoś. Telegram z Rzy
mu z d. lo . bm. donosi, że ks Tarąuini, mianowany kar
dynałem, umarł. Wiadomo, że Tarąuini najzagorzalszy alo 
oraz najzdolniejszy jezuita, był spowiednikiem ojca św. i 
przez niego Towarzvstwo Jezusowe rządziło w Watykanie. 
Był on nawet kandydatem jezuickim na papieża, i jak przed 
otrzymaniem kapelusza kardynalskiego pełzał w Watykanie 
zgarbiony ze spuszczonemi oczyma, tak po nominacji svojej 
kroczył dumnie z wzniesioną głową, jakoby już w tjarę u- 
strojoną, a w oczach jego pałały złowrogie błyskawice. Za
prawdę strata, którą niebożęta poniosły, jest na razie me- 
j owetowaną. Wysforowawszy nareszcie spowiednika na 
kardynała, stracili nie tylko kandydata swego na papieża, 
ale i spowiednika właśnie w stanowczej chwili uie ma^ą. 
„Ce n est pas lt grand Dieu, qui aime les jósuites" —  po
wiadają we Francji.

W y w ó z  d r z e w a . Od czasu połączenia moskiew
skich linij kolei południowo-zachodnich z kolejami galicyj- 
skiemi, rczpoczą się na wielką skalę wywóz drzewa bu
dowlanego do Niemiec. Szybkiemu rozwinięciu się tej ga
łęzi handlu sprzyja niezmiernie obfitość znacznych prze
strzeni icśnych w pobliżu kolei żelaznej brzesko-kijowskiej; 
w skutek tego prowincjom południowo-zachodnim zagraża 
wytrzebienie <\aów nie tylko spotrzebowauych w znacznej 
ilości przez okoliczne cukrownie, ale też przez eksport 
drzewa budulcowego nowemi linjami komunikacyjnemi do 
Niemiec. Moskiewscy handlarze drzewa zasypali galic. kolej 
Karola-Ludwika tym towarem i ju;' w piery szej połowie 
bież. roku mają tą drogą przewieźć 7u0,000 pudów drzewa 
budulcowego. Pójdzie ono przez Brody do Medyki, a ztąd 
dalej Sanem i Wisłą do Gdańska.

W a l c e  ś p i e w a n e . Księżna Czartoryska, małżon
ka ks. Władysława, wprowadziła podczas ostatnich ^apust 
wcale oryginalną nowość w Paryżu. Na balach u księżnej 
tańczono walca nie przy muzyce instrumentalnej, Ąe przy 
śpiewie chóru złożonego z 80 głosów. Nowość ta bardzo 
się podobała w Paryżu, a korespondent do Times nie może 
oddać dość pochwał pomysłowi księżnej.

Tt B r a z y l j f  na Hamburg przybyli do Berlina 21. 
b. m. robotnik Jakób Galikowski z żoną i jednem dzie
ckiem , kowal Piotr Gwizdała z żoną i 6 dzieci, robotnik 
Paweł Kotlewski z żoną i 4  dzieci, w ogóle 17 osób. 
Przez ajentów i podajentów namówieni do emigracji, opu
ścili miejsce zamieszkania w powiecie starogrodzkim i choj- 

J nickim i udali się wespół z innemi famiłjami do Brazylji, 
gdzie według twierdzenia owych ajentów, mieli dostać 
własne pcsiadłości ziemskie lub zarabiać dziennie 3— 4  
talarów. Po odbyciu podróży przyoyli do prowincji Bania. 
Galikowski zaręcza, że roli tam nie dostali, że przy przy- 
byciu, musieli pobudować sobie chaty, nc polu ot war tem 
gotować Bobie poźy wienie, zarabiać na kawałek chleba jak 
robotnicy, zarabiali zaś najwięcej talara, co jednak nie 
wys.arozało na pokrycie najniezbędniejszych potrzeb. Funt 
kartofli kosztuje tam 5 sgr., funt mąki 9 sgr., pól litra 
mleka 5 sgr., 1 funt masła 1 tal. 10 sgr., mendel jaj 1 
tal. 2 sgr., funt słoniny 1 tal. 16 sgr., funt smalcu 18 
sgr., butelka piwa 24 sgr., funt puprzu 1 tal. 2 sgr. 6 
fen. Upały są tam wielkie i prawie nieznośne. W  skutek 
upałów i panujących tam chorób, umarło w 3 miesiącach 
z emigrantów 256 osób, a przeszło 200 osób było jeszcze 
ckoryeh przy c.djeździe Galikowskiego. Mająo jeszcze nieco 
własnych zasobów, a oprócz tego wspierane przez towa 
rzystwa i stowarzyszenia, udały się osoby powyższo w po 
dróż do Europy; inni nie tak szczęśliwi muszą pozostać 
w Brazylj: w nędzy i biedzm.

L e g j a  h o n o r o w a  f r a n c u s k a  liczy obecnie 
63,300 członków, mianowicie 28,919 cywilnych a 34,381 
wojskowych; zaprawdę mała armj« !

M ie h e le ś ., znany historyk i filozof francuski, umarł 
d. 9. bm. w Hyeres, przeżywszy lat 76. Ostatniem życze
niem jego było, ażeby z\ loki jego zostawić jak najdłużej 
w świetle, nim się pogrąży w ciemności. Wdowa przeto 
kazałb zwłoki nabalsamować i w jisobuem zabudowaniu 
światło i powietrze zewsząd wpust czaj ącem między kw-a- 
tami ustawić. Tak ma stać przez 6 tygodni. Dla czego nie 
dłużej, dla czego nie króciej, da^mo zapewne odgadnąć kto 
pragnie, jako też nie wiedzieć, czemu bardziej się dzi
wić , czy naiwności życzenia, czy naiwności dopełnienia 
onegoż.

W e  F r a n c j i  wynik obliczenia ludności w r. l87z, 
dopiero teraz ogłoszonym został, gdyż w czasach komunj 
zatracone ważne szczegóły musiały być na nowo spisane. 
Ludność Francji wynosiła w r. 1872 tylko 3 , ’ . . ’ u*
było więc od r. 1866 wiele Do 1,964,143, mianowicie: z 
Alzacją i Lotaryngją 1,547,000, a reszta, tj. 417,143 w sku
tek wojny w innych departamn. Między wy azaną ludno- 
ścią nie umie czytać ani pisać 13 miljon w, a tylko Czy- 
tać umio 3,780,000; obłąkanych jest mężczyzn 20,000, ko
biet 28,000; idjotów męźc*y *n 20,000, kobiet 15,000; kre- 
tyndw mężczyzn 2 ,800, kobiet 300 0 ; ślepych mężczyzn 
18,000, kobiet 13,000; głuchoniemych mężczyzn 13,000 i 
tyleż kobiet.

W  L o n d y n i e  —  jak wiadomo —  wystawili pra
ktyczni synowie Albionu olbrzymi gmach z frontem 500 
stóp długim, pod nazwą „Pantechnikon", z przeznaczeniem 
umieszczenia kosztownych ruchomości bogaczów jako to: 
galeryj obrazów, zbiorów, serwisów, ekwipażów up. Umie
szczone tam były np. znakomite galerje Wallacego, ElSI, 
Fitzgeralda, które same ceniono na wyżej V, milj ft. ster., 
stało »am zwykle 600 kosztownych ekwipażów itp. Owóź 
w nocy na 14. bm zgorzał cały ten budynek i prócz 95 
ekwipażów nie zdo.ano uratować zupełnie niczego, tak, że 
strata me tylko wielka, ale co do obrazów nawet niepo- 
wetowana, „Pantechnikon" było ubezpieczone na 200,000
funt. s e r . ,  ale wątpić należy, aby odbudowanem zostało 
n» ten sam cel.

J e s z c z e  o  b r a c i a c h  S j a m s k i c h .  Zbierali 
oni za ycia pokazując się p0 świecie, pieniądze ; owóż 
dzieci po ic mierci ze ciała ojców wezmą a prawdopo
dobnie wzię y już pieniądze. Wskutek ubieganu. się towa- 

1Ĉ ’ UOZOn̂ ch i spekulacyjnych żądaij dzieci
10.000 dolarów, a iuwojorkskie towarzystwo lekarzy do
bijało już targu według ostatnich wiadomości. Ciekawym 
jest szczegół, że brat później zmarły, według twierdzenia 
lekarzy umarł . musiał chocia* zdrów umrzeć, w skutek 
upływu krwi, która przez wstęgę łączącą ciała braci uszła 
w ciało pierw zmarłego, skoro nastąpił w ternie pośmiertny 
rozkład krwi.

P o i 6 w  w ie lo r y b ó w  w odnodze Baffińskiej i przy
ległych jej podbiegunowych morzach wciąż jeszcze świe
tne wielorybnikom przynosi korzyśoi. W  r. 1873 szkocka 
flotyla pai owa składająca się z 10 statków, a przez mia
sto Dundee wyprawiona, złowiła 152 wielorybów, z któ
rych wytopiono przeszło 30,000 cetn. tranu, wartości około
700.000 guld. Nie wszystkim jej statkom jednakowo się 
poszczęściło; najw ęcej, bc 28 wielorybów złowił statek 
„ hrutic", kiedy innemu udało się zaledwie 2 wieloryby u- 
polować.

Śmiały i przedsiębiorczy kapitan pierwszego statku, 
Adams, przywiózł nadto 20 wielkich morsów , 19 narwa
lów i 12 białych niedźwiedzi, a między niem. i żywegc 
młodego niedźwiadka. Natomiast norw_gsk_ parostatek 
,-Harold" nie zdobył przez rok cały w odnodze Baffińskiej 
ani jednego wieloryba. Połów, jaki w ostatnich lal ach 
szczególnie się rozwinął na morzach Dodbiegnnowych, no- 
we^nabierze gorliwości wobec nader znacznych korzyści

bez wpływu na rozszerzenie wiadomość* naszych o tych 
odległych i niegościnnych krainach.

K o r e s p o n d e n c j a  R e d a h c j i .  Panu Mimre 
we Lwowie. Na żądanie pańskie udzielamy pani, adresr 
„Pekin, ulica Kruh-Om-Dur-Ak-In nr. 15 Kantor Fil-Ip- 
Ź-Kon-Opi(u) i Sp.“

Obywatela tarnopolskiego możemy zaspokoić, że przy 
typadsu we wtorek zapustny „nie udusił się żaden je
zuita", również znana „rodzina święta" nie postradała ża
dnego członka.

Z  i z b y  s ą d o w e j .

( Swiaszczennyk Iwan Pełech).
Sala rozpraw ostatecznych w, lwowskim sądzie 

kryminalnym od czasu procesu osławionego księdza 
rit. grec. Bobikiewicza, który coś aż 14 faktami stwier
dził, iż nie zgadza się z austrjacką ustawą karną, i 
za tę opozycję niedozwoloną wypoczął sobie w zaciszu 
domu karnego po znojach', z jakiemi połączone było 

jeg o  duszpasterstwo —  a obecnie pie. ęgnuje znowu 
duszyczki na jakiejś parafji w górach Samborskich 
crj Sanockich —  nie miaia zaszczytu mieścić w swej 
nawie reprezentanta stanu duenownego rit. grac. D o 
piero wczoraj (24. bm.) dała ona chwilowe schronie
nie księdzu I w a n o w i  P e ł o c h o w i ,  proboszczowi 
obrz. grec. kat. w Macoszynie i Soposzynie, byłemu 
p o s ł o w i  na S e j m  k r a j o w y ,  ojcu 6 dzieci, który 
siedząc na „krześle" oskarżonych, z miną tak oboję
tną, jak gdyby przysłuchiwał się wnioskom do usta
wy o „konserwacji gacków" (nietoperzów), słuchał, 
jak bezwyznaniowa ck. prokuratorja państwa przez u- 
sta swego zastępcy p. Leżańskibgo niep *zychylnie o- 
cenia jego czynność duszpasterską w fakcie następu
jącym :

W  roku 1870, illegitime urodzony Grzegorz Ma- 
kohon, włościanin z Woli Wysockiej, „zmiarkował" w 
sobie powołanie do stanu małżeńskiego ; biedaczysko 
nie wiedział tylko z pewnością, gdzie się urodził? Po
uczył go w tej mierze niejaki Kazimierz Urbański, 
który zapamiętał sobie dobrze, że Grzegorz Makobon 
urodzi* się w Soposzynie i ochrzczony został wediug 
obrządku grec. Udał się tedy Makohon w towarzy
stwie Urbańskiego do ks. Peiecha. Ten dowiedziawszy 
się, 2e IV akohon p r z e s z e d ł  na o b r z ą d e k  ł a c i i  
s k i ,  i że ebee żenić się w tym samym obrządku, 
skarcił go, namawiał do powrotu na obrządek grecki, 
a gdy Makohon nie dał się nakłonić, oświadczył, „że 
nie ma teraz czasu szukać za metryką" i kazał Ma- 
kohonowi przyjść na drugi dzień. Na drugi daioń ui« 
było księdza Pełecha w domu. W  kilka dni później 
zastał Makohon, chodzący zazwyczaj w towarzystwie 
Urbańskiego ks. Pełecha w kuncelarji parafjalnej, 
który przywitał ich temi słowy: „ J e s t  t w o j a  m e 
t r y k a ,  al e  c i  j e j  ni e  d a m ,  bo ty swoją wiarę ła
miesz; musisz przejść na rt ski obrządek. Dam ci kart
kę do ks. Nestorowicza (proboszcza parafji rit. grec., 
w której mieszkał Makohon), a gdy ten odpisze, żeś 
wrócił na ruskie, to jemu poazlę twoją metrykę, a jak 
Die, to n ie  dostaniesz metryki!"

Makohon zamiast do ks. Nestorowicza uuał się 
do łac. opata w Żółkwi, ks. Nowakowskiego, który 
spisawszy protokół z Makohon odniósł się du kon- 
systorza łac. we Lwowie, a ten do namiestnictwa, któ
re wezwało grec. konsystorz w Przemyślu o stosowne 
dochodzenie. Na wezwanie tego ostatniego konsysto- 
rza odpowiedział ks. Pełech pod d. 28. września 1870 
r-> że w księdze metryk soposzjuskieh, tom II pag. 
77 znalizł tylko wzu u k «  e jasimś Grzegorzu Ule- 
gvt%me urodzonym 10, a ochrzczonym 11, kwie.n.a io45 
r., że aKtu chrztu jego nie ma wpisanego, leoi guj- »  
dochodzeń a pokazało się, że matka Makohona siużyła 
w okolicy Żółkwi, więc domyślając się, że jego me
tryka w żółkiewskiej być musi parafji, odesłał Mako
hona z kartką do żółkiewskiego proboszcza. Taką 
samą odpowiedź dał ks. Fołoch starostwu w Żółkwi 
d. 15. czerwca 1871 r. Starostwo dla przekonania się 
o prawdziwości tych pod„ń, kazało ks. Pełochowi sta
wić się w urzędzie z księgami metrykalnemi. Uczy
niwszy zadość temu nakazowi, oświadczy* ks. Pełech, 
że księgi  ̂metryk od r. 1850 wstecz, zgorzały, nie 
mógł atoli podać, kiedy to się stało, nadmienił tylko 
w relacji z 18. marca 872, że w protokóle populocyj- 
nym na pag. 77 znalazł ślady, że illegitimus Grzegorz 
jest synem Marji Makohon urodzonym 14. lutego 1845 
r. w Soposzynie, że metryki dotyczącej nie miał i te
raz mięczy papierami staremi w cerkwi soDOszyńskiej 
odszukał ją i ma u siebie. Odszukaną tedy —  jak 
tw: irdził, księgę metrykalną za czas od 1824 do 1848 
r. złożył ks. Pełech w ręce hr. Badeniego, b. starosty 
w Żółkwi i wskazał w niej na żądanie starosty —  akt 
chrztu G. Makohona, na Którym hr. Badeni spostrzegł 
zaraz podskrobanie % poprawkę nazwiska matki och', zczo 
nego.

Ks, Pełech zaprzeczył tedy G. Makohonow. wy
dam e metryki, a na urzędowe wezwanie władz prze
łożonych podał, że odnośnej księgi metrykalnej wcale 
nie posiada.

Śledztwo wykryło, że tłumaczenie się Pełecha 
wobec konsystorza i starostwa mija się z prawdą; u- 
dowodniono mu, że był w posiadaniu księgi metryk 
soposzyńskich wówczas, gdy Ma/cohon prosił o wydanie 
metryki - rzeczoznawcy orzekli, że w księdze tych me
tryk w miejscu, gdzie był vyp ’ sany Grzegorz Mako
hon, przerobiono to nazwisko na „M utiopow"; —  ck. 
prokuratorja tedy, biorąc aeumpt z tego iż ks. Po- 
łech bezprawnie zaprzeczył wydanie metryki Makoho- 
nowi, że fałszywie tłumaczył aię wobec władz prze
łożonych , że nareszcie przez przeistoczenie nazwiska 
„Makohon" na „Mutiopow" zniszczył dokument —  o- 
skarżyła ks. Pełecha o zbrodnię nadużycia władzy u- 
rzędowej w §§. 101 i 102 lit. b. & c. ust. kar. orse- 
widzianej.

Tłumaczenia sin ks. Pełbcha tak w śledztwie spe 
cjalnem (pozostawał na wolnej stopie) jakoteż pod
czas rozprawy ostatecznej, były dość pogmatwane i 
zb.jającb się nawzajem, a po caęści kłamliwe, zdoła
ły  jeunak osłabić powyżej opisane fakta w głównych 
poszlakach, na których opierało zię oskarżenie, mia-’ 
no wicie nie zdołano udowodnić ks. Pełechowi złego 
zamiaru.

Sąd wydał dzisiaj (25. b. m.) z rana wyrok u- 
n i e w i n n i a j ą c y  ks. P ełecha. Prokuratorja zgfesiła 
odwołanie do apelacji.

D z ia ł  l l t e r a c k o -a r t y a t y c z n y .td. 25. lulegoj 
P r z e g 1 |d l i t e r a t u r y  p o l s k i e j .  (C. d.)
Adam Mickiewicz od icyjazau z Petersburoa i Pan 

Tadeusz przez Alberta Gąsiorowskiego. Tom pierwsz 
nakładem autora. \v £ dowice, czcionkami Fołtyna. Po pili 
nem przeczytaniu książk* o 192 stronnicach, pytamy na 
wstępie: co nam autor dać zamierzył, czy ocenę artysty
czną nieśmiertelnego dzieła Mickiewicza, czyli też pogląd 
na dzieje umysłowej twórezości naszego wieszcza? Ze pan 
G. miał do tego pretensję, to z założenia duść widoczne, 
inna rzecz, czy uczynił zadość zadaniu, jakie sobie posta
wił. Kilka, to jest pięć rozdziałów, poświęca autor kore
spondencjom poety i stosunkom jego z wielu osobami, za- 
trzymując się najdłużej nad Btosunkiem Mickiewicza do
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Mickiewicz nie był religijnym. Pominąwszy zresztą, że 
G. rozpatruje się w dzifłaeh Mickiewicza z punktu 

Rdzenia jakiegoś niby na poły bajronisty, a na poły ra- 
JBplisty —  zadziwia nas tylko orzeczenie pana G., że 
*uck.ewicz został religijnym dopiero pod wpływem kobiet, 
z ktdremi zabrał znajomość dość późno. Orzeczenie po- 
5CDne, po pierwsze, wyrządza krzywdę umysłowi człowi6- 
' ■ gf uialnego, powtóre zaś niezgodne z prawdą : nieuzs- 
^flnione bowiem ani życiem poety, ani usposobieniem jego 
“Oszy. Bo zastanowić się godzi, czy człowiek, u którego 
®*czość i cynizm w duizy i na ustach, mógłby uledz tak 
^•kce wrażeniom, ażeDy w lat kilka stał się innym czło
wiekiem? Ozy zresztą ośmieliłby się kto zarzucić Mickie
wiczowi lupokryzję? A jednak, gdyby to w.zyttko, co wy- 
P^kiaiiał nie płynęło z duszy, gdyby rozrzewniał a nie 
®*ttł, zapala] i unosił a sam nie czuł zapału, to zaiste 
byłby hipokrytą. Takim go autor ro li, kiedy mówi , że 
biorąc wątek naprzykłań z życia ludu, musiał pisać tak, 
J*k lud wierzy. Pan G. stacza walxę ze stronnictwem ultra- 
katolickiem, ale nam tu wcale nie idzie o to, w jakim du- 
°hu Mickiewicz był religijnym, tylko o fakt, że czul z 
darodtm, a ten lud i ten naród by ł głęboko religijnym. 
I nie zasadza się wcale owa religijność (a innej p. G. nie 
pojmuje) na tern, żeby naród klęczał, bił się w piersi i 
•powiadał —  ale na tern, żeby był zdolny do uczuć isto
tnie podniosłych, płynących z czystej nauki Chrystusa, że
by nie został sobkiem wtedy, kiedy sprawa bytu narodo
wego wymaga krwi i poświęcenia, a nie frazesów sofisty- 
**nych. Pan G. potępiając mistycyzm, chce być obrońcą 
Ptacy organicznej, racjonalizmu, i tym podobnych modnych 
dzisiaj nawoływań. Byłoby to i bardzo piękne, choćby 
nawet nie na miejscu w dziele takiem, ale gdyby się nie 
działo kosztem świętości narodowych, ua które się p. G. 
rzuca, a rzuca e:ę, chcemy wierzyć nie w zlej chęci, ale 
po prostu mimow.ednie, może dla tego, że nie czuje co 
mówi. Brak poczucia w ocenianiu przeszłośoi własnego 
narodu jest dziś wspólną wadą wielu. Możnaż naprzykład 
było pov"edzieć, że Mickiewicz, dająo nam poemat naro
dowy, miał na myśli satyrę, i że Pan Tadeusz, to saty
ra zjadliwa, którą poeta chciał rzucić w oczy zdemorali
zowanemu narodowi. Zaiste, pomimo wielkiej demoraliza- 
eji XVIII. wi«ku, byli i ludzie tak wielcy i tak biali w 
Julsce, że, to pewna, żaden dzisiejszy pseudo-racjonalista 
nie dorośnie do ich miary, i dodać trzeba, byli oraz bar
dzo praktyczni. Przechodząc po kolei wszystkie postacie 
łtickiew iczowskiego poematu, gniewa się p. G., że żadna 
Z owych postaci —  poczynając od Jacka Soplicy, nie wy
biegła pojęciami nad swój wiek, nie przerastała innych 
głową, zacnością, poświęceniem... To już zarzut nie wy
trzymujący krytyki. Mickiewicz malował czas, jakim był, 
me pisał tragedji, musiał zatem trzymać się ram epopei, 
to raz, a powtóre powtórzyć musimy: miłość jaka oży
wiała ów —  według p. G. motłoch szlaohecki —  ta mi- 
ieśó ojczyzny, choć pojęta inaczej, więcej jeszcze warta, 
niż dzisiejsze praktyczno-bezczynne myśli bez miłości, niż 
dzisiejsza myśl bez ciepła, a zatem bez skorej lo czynu 
dłoni. Jak postać Jacka Soplicy, sędziego, trak prawie 
Wszystkie osądzane są przez pana G., notabene bez s Wi
ka o znaczeniu ich w poemacie ze względu na zalety lu 
wady artystyczue. Być może, zastanowi się autor w dru
gim tomie nad znaczbniem i zaletami artystycznemi poe
matu, tu jednak tego nie widzimy, a słyszymy tylko sar
kazm; Zoila, wynajdującego plamy na całej społeczności. 
I tak poczytuje za zbrodnię Soplicy ambicję jego. Powie
dzą kiedyś, że na Litwie pierwszy Soplica zrobił powsta
nie, tak marzy Jacek, i to jest kamieniem obrażenia dla 
p. G. Według nas ambicja to wcale nie karygodna, ale 
izlaohetna. Szczęściem by było, gdyby dziś znaleźli uę 
tacy, coby mówili: powiemy kiedyś, że myśmy pierwsi 
przywiedl’ lud do poznania, myśmy go pierwsi podnieśli, 
ile do tego potrzeba coś więoej prócz błysko liwyoh teo- 
tyj w głowie i na języku, trzeba w piersi mieć ów ogień 
boski który pan GL zowie u Miokiewioza wierzei am wia- 

ludu, mistycyzmem, a co się zdefiniować nie da żadną 
formułką choćbyśmy wynioowali wszystkie orzeczenia, 
wszystkich psychologów i pseudofilozofów M< ins zakuć 
cały naród w jeden szynel moskiewski lub pruski, można 
Weń wmówić na chwilę, że to obowiązek stanie w szere- 
ru, zimny obowiązeu, który prowadzi do posiadania ojczy
zny —  ale nie możnaby mieć nadziei, by taki naród uja
rzmiony kiedyś poozu! się sam do obowiązku bronienia 
praw swoich i wolności. Bismark w ujarzmionym naro zie 
nie odegrałby znaczniejszej roli, jak ją odegrał smutnej i 
ohydnej pamięci marszałek Poniński. Dla tego są imy, 
nie przysłużył się autor wcale społeczeństwu swemu, o zie 
tając z czci, co poszanowania warte, a za e°aJ3c 
nieokreślone zresztą bliżij przezeń drogi. > « ,
dnak, że droga sarkazmów i cynicznego urągania trady- 
cjomfiarodSwym nie wiedzie nigdzie. Nie widzimy więc 
W pracy p. G., jak tylko chęć popisu oryginalnego, bo na 
.i-udjum krytyczne nie zdobył się oceniając osoby i dzie
je wieku minionego z dzisiejszego punktu widzenia. Gdy- 
byż jeszcze p. G. obrał był do tego stanowisko bezstron
nej widza, ale nie, autor zamknął się w ciasnem kole 
wyobrażeń pozytywisty, niepomny, że ma do czynienia z 
dziełem sztuki a nie z trasatem politycznym. Nie wcie
lił się w ducLa ogółu, ale wydaje sąJ pojęty j idynie przez 
pewien zastęp nieliczny lndzi, którym się zdaje, że pozy
tywizm. racjonalizm itp., to jedynie zbawienie i kotwica 
narodu. Ludzie praktyozni, ludzie nauk i zwolennicy po
ntonu to nie jynicy, pozbawieni wszelkiej podnioetośoi 
umysłowej —  powinniby zaś wedle teorji autora być szy
derstwa pełni, bo dla p. G. nowa droga, to obowiązek 
■wyrwania z piersi prostaczków tego co dla nich zrozu
miale. a wszczepienie zasad i teoryj, których me pojmują. 
„Niech żywi nie tracą nadziei!14 woła Słowacki w swoim 
testamencie; czy p. G. zastanawiał się kiedy nad tym wy
razem ż y w i !  Czy zbadał warunki życia narodu wszech
stronne, warunki nie Dolegające tylko na tern, by naród 
miał jedynie chleba podostatkiem, ale żeby móg] oraz u- 
ozymć zadość potrzebom swoim duchowym? Zdaje się, że

potrzebę tę rozwoju duchowego przeoczył zupełnie, bo nie 
byłby nas uraczył wyśmianiem tego, co na śmiech nie 
zasługuje. Ubolewać można, że naród cały nie podniósł 
się z końcem ośmnastego w: Bku do pojęć swych lepszych 
i wybitnych jednostek, ale poczytywać to za zbrodnię, jest 
eo najmniej śmiei znością. Ubolewać również można, że 
dzisiaj, jakkolwiek wielu pojmuje dokładnie, że szerzenie 
oświaty, uprawianie każdej gałęzi naukowej, jest obowiąz
kiem —  nie czyni jednak tego, nie popiera ani słowem, 
ani kis izenią wydawnictw popularnych, naukowych lub 
choćby nareszcie pism perjodycznych. To popierania było
by rzeczą bardzo praktyczną, czystym pozytywizmem, a 
jednak, nie widzimy tego zastępu. Niechże nam p. G. po
wie dla czego? Potępiając bowiem dawny kierunek: gorą
cego uczucia, a skorej do czynu dłoni, nie mówi wcale i 
nie zastauawia się, czemu dzisiejsi ludzie praktyczni nie 
popierają celów praktycznych ? Wyręcz; my go pod tym 
względem i powiemy: są oni praktyczni tylko dla siebie, 
czyli innemi słowy: w piersi ich nie żyje o jc z y z i ja k
żyła w Soplicowskim dworze, piei i ich me jest o gn i 
s k o m  wiary -  fa niech ją sobie p. G. zdefinjuje jak 
chce), słowem jednak wiary owej, którą oży wioną była 
dusza Adama Mickiewicza aż do zgonu. ^

K r o n i k a  t e a f r a ln a .  Dziś 25. b. m. odegraną 
będzie tragi-komedja Moliera w 5 aktach Don Juan w
przekładzie X. Pieńkowskiego.

*  W e  czw arte* 26. i w  piątek 27. b. m ma być  
przedstawionym po raz pierw szy utw ór p. Józefa Szujskie
go p. n. Maryna Mniszchówna, a mianowicie we czw ar
tek  cześć pierwsza p. t. „D ym itr I . “ , a w p ią tek  ozęść 2.pierwsza p.

^ * Nader licznir zgromadzona publiczność witała wczo-
rai w W. ks. Gerolstein“ gorącemi objawam. sympatji 
pannę Kwieciń.kę, która po całorocznej prawie absencji 
powróciła znów na naszą scenę, jako córa marnotrawna, 
niemniej przeto mile zawsze wspominana i oczekiwana. 
Pomimo że panna K. ni, była wczoraj bardzo przy giosie, 
całaTrtia wypadła jednak dobrze, r niektóre śpiewki 
odinaoza ły .17  werwą i wybornem akcentowanie^, jakza- 
raz Dierw^ze „Ginę za huzarami itd.“, a zwłaszcza ulu
biona i szczególnie popularna we Lwowie pmsenka o „pra
dziadku batiuszce, co ?uł .  dużego dzbana rok cały me 
nowstając z łóżka“. Piosenkę tę musiała p. K. na natar 
czywe domaganie się publiczności powtórzyć. 
mv się, że dyrekcja zamyśla przedstawić 2 Pann!J K- 
„Piękną” Helenę", „Kakadu Vert-vert“ i wznowić „Zycie

P ^ * j jr. Koziebrodzki, którego komedje „Zawierucha", 
„Pokusa", „Balowe rękawiczki", „Poślubię", „ W  jesieni", 
„Miłe złego początki", tak wybornie nadają się no ea- 
trów amatorskich, napisał nową w tym rodzaju sztu ę p. .
Do Maczłoru. . . , .

* Z Kalisza przybywające osoby zapewniają, jaz pi ze 
Wiek, że w tern mieście, które po Lublinie trzyma pier 
wsze miejsce pomiędzy grodami prowincjonalnemi w raju, 
publiczność zrobiła zmowę niechodzenia do teatru, i e ra
zy tylko dają sztuki tBgo rodzaju jak „Gałganduch", » yn 
djabelski", „Chłop miljonowy", „Tricoche i Cac° ® ; 
„Gwoźdź w zamku" i wszystkie tak zwaue „bomby i 
„nieprzyzwoitości". Tymczasem na dzieła oryginalne, me 
tylko Fredry (ojca) i Korzeniowskiego, ale i na utwory 
młodych pisarzy dramatycznych dzisiejszych, zbierają się 
tłumy zapełniając literalnie całkowicie salę teatralną, aj 
lepszym tego dowodem byli „Pozytywni" Narzym» 
dani po raz drugi w niedzielę zapustne , to jest w 21  ̂
w którym wszyscy tańczą na balach i wiecźorkac , a pô  
mimo to, publiczność przepełniła teatr ’ ciągłeml ozna 
mi zadowolenia świadczyła, że się bawi dcskonale, 
przeciwnie na wybornie . dosadnie przetłumaczonym „ 
łym Fauście" operetce Herve’go, jaskrawości i dwuzna 
ezniki tak raziły zgromadzonych, że pan Trapszo musia 
powierzyć libretto jednemu z literatów do poprawy i prze* 
robienia, obawiaj ąo się go powtórzyć nawet i W tej nowej
szacie.

Wj Ct!» *  «1*. nr*. « « » .  JUurau,. « dnia 2 4 . lutego. 
L i c y t a c j e .  W  sąd. pow. w Oświęcimie 27 lat r e a l n o L  ^  
tamie. W  sąd. pow. w Dukli 26. marca reahiość 1. 13 w N a d o lu .

G o sp o d a rstw o  p rzo m y st i  handol*
P o d w o ł o c s y s k a  24 lutego. (Kbr. Dzień. PoUk.) Na 

przedstawienie tutejszej stacji do dyrekcji ruchu kolei Karola Lu
dwika, o potrzebie wzniesienia wielkiego magazynu na składy 
zboża, któreby stronom za mierną cenę wynajmywać moin», a 
tem samem stworzyć niejako miejscową giełdę zbożową, dyrektor 
ruchu, p. Ursprung, odniósł się do jeneralnej dyiekcji w W ie
dniu, która ostatnia w porozumieniu z radą nadzorczy na takową 
budowę jednogłośnie zezwoliła, a nadto zaleciła, by tę lobotę he 
możności w najkrótszym czasie rozpoetąć. P OWyiszy magazyn ma 
być dwnpiątrowy, murowany, a dogodność, jaka z tego wyniknie, 
tylko ten pojąć zdoła, kto wic, jakiem zabójstwem dla handlu 
było i jest dotychczas przez kolej pobierane składowe „Lager- 
zins,“ chociaż by prawdę wyrzec, to złe prawie koniecznem jest- 
gdyż kolej podcza« budowy za mało zakupi/a gruntów, tak, ii o- 
becnie nie ma dość miejsca na składy, słowem grzech ciężki, ja
kiego się zarząd kolei pobieraniem składowego tak srodze dopu
szczał, będzie wzmiankowanym magazynem zmytym, i śmiało 
wtenczas powiedzieć będzie można: „cześc tym mężom, którzj 
prócz korzyści dla zarządu, mieli na względzie i ogół.«

Ż u r a w n o ,  23. lutego (Kor. Dz. Poltk.) Z  powodu, iż za
powiedziana w r. 1873 wystawa rolnicza w Żurawnie ze względów 
sanitarnych nie przyszła do skutku Rada Oddziału żurawień- 
skiego Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego podaje do wiado 
mości wszystkich hodowców bydła, koui i trzody chlewnej, jako- 
też gospodarzy rolnych i fabrykantów maszyn i narzędzi rolni
czych, iż wystawa ta odbędzie się 15. paździ irnika r. b. w Żura
wnie, ua paszy dworskiej Zamłynówką zwanej, tuż obok folwarku 
żurawieńskiego położonej. Otwarcie wystawy nrstąpi O goće i'J 
z rana, a zamknięcie nazajutrz wieczorem. Na wystawę te przy- 

„ ylać można wszelki inwentarz żywy, nasiona zbożowe i ogrodowe,

i- I -w  w  z Izby hzndlawa} ftądąJn pUoą
dala 34. lutego.

L. A k c j e  s ą  B a ta lią .
835 - 838 —Ko at gal. KarolaJjadwlka

.  L w ro .-Ozanuewio u a j , 145 60 143 60
l u k i  hi^. gaL fa  w  d r . . BIT — 814 —

Lrńlsw. z wpL 60*/. . — — — —.

K tu  L l i t y  z a a * . n a  I M  a t r .
T ow . kred. galio. 6 pro. w .a . . 84 ie 83 50

■ O O 8 11 » - 76 50 74 60
a 6 „ w 37.1. 84 60 '3  75

S u lko  hłpoŁ gaUeyJak. s pro. 88 50 87 76
wab zakładu aren. wloio. . . 03 50 98 50

1 11 . O k l i g l  a a  1 0 0  a t r .
lodanmlzaayjM galicyjski* 78 70 77 90
L a l]  mian* Krakowa . . . 88 — 80 —

f  a Stanisławowa . . 19 60 18 —
I T .  N a a a t y .

Wakat aolendaakl .  .  . 6 80 6 H
,  . arsas . . . . i  34 6 86

■aaol aanł j r . . . . .  
TM  Imparjał rosyjski .  ,

9 —
9 r

8 80 
9 03

k .L >  ros:J»ki srsbnsy . 1 78 i  66
papier* wy . I 68 1 66

Praski* kUaty kasowe 1 67 1 66
............................................................... 107 60 *08 —

W l w l a ś i  98> lutego.
• prr. wad, dług. pab. bank. . 

.  _ ,  3 §reb# i
70 46 
74 60

70 85 
74 40

Obli*. łuH, bU . *u*kr. . — _ 97 -
■ ■ ■ i* . 96 — 95 —
I  l  *  fi WęffiWlk. 76 60 75 —

79 - 78 -
* :  !  :  buków. . 76 F0 75 60
;  :  :  ;  .ledmio*. 74 60 73 75

potyoE. kol. 800 pro. 600 
franków 180 *łr. » • 97 76 97 60

U i t y  U H t t w n e .
• pro. Bank* m*rod« low j  • 90 90 90 76

a gmliojiskio . • • — — 74 -
a giU. u U .  kr*d. wiolo. —  — 98 60
a w aficnkle lifitj  . 
a u k ł.  t r ^ .  ttutr. .

86 40 
96

84 80
H  60

a ont* *Ł w 88 Utiwcłi *6 60 W) -
■ N M k  190 «łr — III

maszyny i ra rW z ia  rolnicze, oi wszelkie proc ukta surowe i 
przerobione, z gospodarstwem rolnem ścisły związek mające. Przy 
tej sposobności odbędzie się losowanie pomiędzy obecnych człon
ków Oddziału, niektórych drobnych a pożytecznych w gospodar
stwie maszyn i narzędzi rolniczych. Na koszta urządzenia wysta
wy otrzymał Oddział za pośrednictwem komitetu Towarzystwa go
spodarskiego, zasiłek od ministerstwa rolnictwa w kwocie 600 zł. 
i dziesięć medali srebrnych, lesztę zaś kosztów z własnych fundu
szów poniesie. Z tej sumy 150 zł. i 2 medale przeznaczono na 
premiowanie bydła, 50 zł. i 2 medale na premiowanie koni, 1 me
dal na premiowanie trzody chlewn >j, 50 zł. i 2 medue na pre
miowanie nasion, 100 zł. na zakupno kilku sztuk trzody chlewnej 
rasy poprawnej, o ile możuości pełnej k rw i, dla rozlosowania ta
ko wych pomiędzy obecnych na wystawie członków Oddziału, trzy 
medale przeznac me na premiowanie marzyn i narzędzi rolniczych 
bez względu na ich pochodzenie, nakoniec 60 zł. pr/ezraczone na 
wybicie 2 z, o tych medali, z których 1 przeznaczono dla tej z fa- 
bryl polskich, która najwięcej rozmaitych maszyn swego wyrobu 
na wystawę nadeszle, a drugi dla wynalazcy pługa, który za naj
lepszy uzr.anym zostame, w programie tej wystawy objęty jest bo- 

iem konkurs pługów, a pług uzntny za najlepszy zostanie za
kupiony i rozlosowany pomiędzy członków Oddziału, a prócz tego 
zaleconym będzie wszystkim członkom Towarzystwa. Jeżeli żni
wiarki i W a r k i  na wystawie znajdować się będą, to odbędzie 
się z niemi próba na przyległych do placu wystawy polach, a in
wentarz pociągów, i stósowna uprząi przygotowane będą. Toż 
samo tyczy się lokomobil konnych. Wszelkie maszyny parowe od 
wystawy są wykluczone z powodu trudnej pnepraw y przez 
Dniestr.

Wiedeń, 23. lutego. (Kor. Dz. PoUk.) Na dzisiejszy targ 
1 rzyiędLono wołów galicyjskich 1220, węgierskich 2147, niemie
ckich 312, razem wszystkich 3679 szt. Targ był bardzo zły, jak  
dawno nie pamięta^ , cena od zł. 28-50— 3 1 , najkapimlnicjszt o 

2 2-50 mniej na cetnarze jak przeszłego tygodnia, bez poda
tku 21 zł. na parze; —  a że tak tanio było, to tylko 150 wołów 
zostało niesprzedanych. —  J. Krzysztof owicz, Leopoldstadt, Cafć 
Stierboeck. S

W rocław, d. 21. lutego. (Koresp. Dzień. Pol.) Przez cały 1 
nb „giy tydzień bardzo piękna i -t.ifa panowała pogoda, noce ! 
wprawdzie i poranki dosyć były mroźne, lecz w dzień parę stopni 
mieliśmy ciepła. Dz.ś znowu śnieg dość rzęsisty pada, niebawem 
jednak w wodę się zamienia W  handlu zbożowym ciągle jeszcze 
uporczywa panuje cisza, nie mniej bowiem spekulanci jak konsu
menci w oczekiwaniu większych zagranicznych dowozów, wszędzie 
wielką okazują powściągliwość, choć bardzo poważne napominają 
g ■'sy, aby zbyt wygórowanym nie dowierzać i adziejom. W  .Anglii 
stagnacja handlu w ubiegłym tygodniu tem była większą, że spra
wy polityczne prawie wyłącznie kraj zajmowały, a że i dowóz 
przy niewielkim popycie całkiem był wystarczającym, usposobie
nie targów pozostało słabe —  choć wprawdzie zniżka żadnych nie 
zrobiła postępów. Zresztą dowozy morskie w najbliższym czasie 
oczekiwane, nic tak wielkiego nie przedstawiają, obecnie bowiem 
p ynie ku Auglii okrętów ze zbożem 361, a więc tylko 5  więcej 
jak w roku przeszłym o tymże czasie. Składy londyńskie także 
wca e nic szczególnie zaopatrzone; 1. lutego bowiem mieściły w 
so lf tylko 243.000 kwarterów pszenicy, gdy w przeszłym roku
0 tymże czasie zapasy te wynosiły 245.000 kwarterów. W e Fran
cji także usposobienie bardzo spokojne, a mianowicie mąka nie
zwykle opieszały znajd uie popyt Chwilowo nawet i Marsylia nie 
wiele ożywienia miała, lecz gdy i dowóz nie był zbyt wielki, ce
ny się dosyć utrzymały stare, a nawet sprzedający zwyż :ow» dą
żność objawiać zaczynali. W  Belgji i Hoilandji ruch hand.o„y  
wprawdzie mało okazywał życia, lecz ogólne usposobienie wcale 
byłe me złe i ceny z przeszłego tygodnia łatwo się utrzymywały. 
W  prowincjach nadreńskich i południowych Niemczech przy zna
cznie zmniejszonym popycie wielka panowała chwiejność. W  Au- 
strji i na Węgrzech pomimo dosyć obfitych dowozów usposobienie 
bardzo f anuje stałe, -ółnocne i środkowe Niemcy dotąd jeszcze 
w dawny i  spoczywają letargu, przy prawie nieruchomych cenach.

. 0,tatn^J e ie*dzi naszej notowano 1000 kilo pszenicy na ten 
miesiąc 86 tal., tyleż żyta na ten miesiąc i a i d< j.erwca 63 tal 
na czerwiec-lipiec 64 tal. Targ nasz ostatni przy średnim dowo- 
» e  p-z^złotygodniowe utrzymał ceny, a piękne ziarno tak psze
nicy jak żyta łatwy znalazło popyt; jęczmień, owies i wyka przy 

ardzo dobrym były popycie. Notowano : pszenicę za 10C kilo białą 
7 /4- 9  talarów, Jółtą 7 ^ - 8 ^  tal.; żyto za 100 kile 6*/. do
1 /•* tal‘ i jęczmień za 100 kil. 6 ‘/ ,— 71/ ,  ta l.; owies za 100 kil. 

/• 6 ta l.; groch za 100 kil. 6— 61/,  ta l.; wykę za 100 kil
r u - 6  ‘ al- ; laUn  za 100 kil. 5 1 / . - 5 1/ ,  tal., niebieski 
7 1 / T n  tal’ ’ r“ep. za 100 kil- 71/s— 8 1/ .  ta l.; rzeoik za 100 kil. 

J *~P  I™ cal-> koniczynę za 50 kil. czerwoną 12— 16 tal., białą

915  tal‘ 0kowitŁ ,pok-’ za 10° litr-> 100°/0 Trallesa, w miej
scu 21 /,  talar., na ten miesiąc i aż do maia 22 tal. Banknoty
anstrjackie 90*/, tal. za 150 złr., banknoty m o.L -pol.kie 93 tai. 
■a 100 rsr.

B m k  RoLrtzo-Przemytiirwy KwUecki, Potocki i Sp. Filja Wrocławska.

Ostatnie wiadomości.
p łw .^ 1 i dzisiej 8zej Gazecie Narodowej czytam *: „Sły- 
ieszcźe rn .min.i8tei 81 wo Auersperg-Lasser zaledwie si„ 
S y m a  l le„8 ią c  Ujjrzy ma>u O ile my wiemy, to u- 

Sł 1? a za êdwo tylko jeszcze 27 dni. 
do duchowni’ t  ku0n8y.8t0rf  fctojurski wydał okólnik 
jako T)ism y me abon°wali Słowa lwowskiego

A* Przeciwnego unji. 6
szczęściem \?t0t-nll  uLdai e > że zostało dotknięte nie- 
jursk* z .Jed“ ak 8*dzimy,l kapituła święto-
oka z e rw S f f e ą i- x7 lk t Pozornib ł *7 ^ 0  dla
4ci tej nie mamy. 1 W ZLrwała, —  gdyż pewno-

przedłożTł6” W  Izbie deputowanych rząd
cych b 2 ł Pr0J6kt U8t.awy  wz^ledem korzyści mają- 
ziora I ^ ^ an-emi Przedsiębiorstwu osuiizenia je- 
C n M s . ^ 0r^ QO ? od C^tel Andrei (w Dalma- 
tvo u1 6 r  kandiu odpowilda na kilka interpelacyj 
tyczących 8,ę  rożnych linij kolei żelaznych, oświad
cza co do sieci kole: iohodniii-galicvjskich, że do-

Bię 8P<>8obność udzielenia 
koncesji przeQSiębi0rBtwom prywatnym. Izba uchwa

la, aby poszczególne tytuły budżetu, w miarę jak go
towe będą sprawozdanie, brać pod obrady swoje. 
Wniosek Łasiaga, tyczący się zmiany ustawy wojsko
wej, przekazano wydziałowi rekrutacyjnemu; wniosek 
Foreggera, o rewizję ustawy drukowej, powierzono o- 
sobnemu wydziałowi z 9 członków złożonemu. Po- 
czem obradowano nad wnioskiem Steudela o reformie 
podatku konsumcyjnego.

Komisja legitymacyjna uchwaliła dziś wnieść w 
Izbie zatwierdzenie wyboru ks. Pawlikowa w miejsce 
wybranego p. Łukasiewicza z grupy wiejskiej Brzeża- 
ny. Spiawozdawcą jest dep. Tomaszczuk. Ze sprawo
zdania kom.sji legitymacyjnej o wyborze ks. Pawliito- 
wa w okręgu gminnym Brzeżany-Bohaiyn-Podbajce 
podajemy za Gazeta Lwowską następujący ustęp: „A - 
kta i protokoły wyborcze usuwają wszelką wątpliwość, 
że nazwiska: „Teofil Pawlików" i „kanonik Pawli
ków" oznaczrja jedną i tę samą osobę, że dalej wy- 
Dorcy (20), którzy kandydata nazwali „Teofil Pawlik", 
„Pawlik", Teoiil „Pawlicki, Pawlewicz", i t. d. nie 
wskazali dokładnie osoby kandydata, który według 
ich życzenia miał być deputowanym, w skutek czego 
głosy ich w myśl §. 47. ordynacji wyborczej dla Ra
dy państwa jako nieważne, nie trają być doliczone do 
głosów oddanych. Po odtrąceniu tych 20 głosów od 
ogólnej liczby 459 pozostaje 439, ważnych głosów, z 
czego przypada 2 ( r na c. k. sędziego powiatowego 
Franciszka Łukasiewicza,. 234 na kanonika Pawliko
wa. Ponieważ bezwzględna większość wynosiła 220 
głosów, więc kanonik T. Pawlików wybrany został 
deputowanym zaraz przy pierwszem głosowaniu. Mimo 
takiego rezultatu komisarz głównego miejsca wybor
czego zarządził wybór ściślejszy, do którego stanęło 
345 wyborców, tj. o 114 mniej niż przy pierwszem 
głosowaniu. Przy ściślejszym wyborze kandydat prze
ciwny Franciszek Łukasiewicz otrzymał bezwzględną 
większość głosów 118. Głdy przy przeglądzie aktów 
wyborczych w myśl §. 55. ordynacji wyborczej c. k. 
namiestnik poznał usterkę popełnioną przez komisarza 
wyborczego, wydał certyfikat ks. Teofilowi Pawlikowi, 
co było krokiem zupełnie odpowiednim ustawie. U- 
sterki przytoczone w wniesionych protestach, chociaż
by nawet za prawdziwe uznane zostały, nie mogą 
nic zmienić w rezultacie wyboru. Z tego powodu spit- 
wozdawca dr. Tomaszczuk wnosi uznanie ważności 
wyboru.

W  Brzeżanacb głosowało 67 za p. Pawlikowem, 
80 za uędzią Łukasiewiczem, w Podhajcach 206 za 
ks. Pawlikowem, a 47 za sędzią Łukasiewiczem. W  
Rohatynie oddano kartki z następującemi napisami : 
78 Franciszek Łukaszewicz, 55 Teofil Pawlików, 3 

i Pawlików, 3 kanonik Pawlików, 4 Teofil Pawlik, 4 
Pawlik, 1 Teofil Pawlicki, 1 Pawlewicz, 1 Teodor Pa
wio, 1 Teofil Pawlus, 1 Ludwik Pawlików, 1 kanonik 
Pawlus, 1 Michał Pawlików, 1 P. Pawluch, 1 P. Pa
wlikowski, 1 Teodor Pawlik, i P. Teofil (zapomniał).u

Na wniosek referentc Wojuarowiczs komisja le
gitymacyjna uchwaliła uznać także wybór p. Dwor
skiego z Przemyśla za ważny. Tym sposobem wszy
stkie wybory galicyjskie będą już zweryfikowane.

Komitet sejmowy dla sprawy kolei wschodnio- 
węgierskiej poE tanowił wysłuchać cały szereg osób, 
między tymi kilku dawniejszych ministrów dla skon
statowania oszustw Warringa.

D. 22. b. m. Deak zapadł niebezpiecznie na zdro
wiu, tak że się obawiano ostateczności. Nazajutrz po
lepszyło mu się cokolwiek.

Do cesarza austrjackiego 15. b. m. w katedrze 
katolickiej w Petersburgu, przemawiał ks. Fijałkowski, 
metropolita mobylewski, po polsku.
T e )  e g r a m y  D z i e n n i k a  P o l s k i e g o .

W o s Ł : w a  25 . lutego. Cesarz au s tr ja c k i  
po uczcie  u  j e n e r a ł  g u b e rn a to ra  o d jecha ł  o go- 
dzinie ósm ej w ieczó r  do S m oleńska.

cL 25 lutego, 10 go d l 40 mint,
Ajscjo kredytóws 2 4150 , Auglosy *53 2 5; Umunbank 138 25: 

VereiiUBUik 24 5C Karola Ludwika 233— ; Ko] ń połnd. 160-50; 
Banka frai c.-aus*i 47 -  . :  Baabank 81-50, Losy 1860 ;
Tramway 1 ; Napolbond^r — *— . P ip .: bes ochoty do transakcji.

Telegrafowane bursa KłedeAskle.
Wiedeń. A  24 luteg- 2 godz. 20 min.
Jednolity dług państwowy w banknotach 69 sir. 85 c t . ; 

w siebuc 74-25; Losy pożyeski s 1860 r. 104-25. Akcje banku 
wiodeńakiogo 9 7 8 — ; Akcje banka kredytowego 2 4 2 5 0 ; Londyn 
111-50; Srebro 105-— ; Napoleondor 8-91.

Akcje banku franko-ausb. 47*— : węgierskie akcje kredytowe 
-  3 — ; akcje banku angl.-rnstr. 15' 25, Banku Zwiąak. 139-— ; 
kolei Karola-Ludwika 2»8 26 kolei siedmiogreda — ■ kolo' 
poludn. 161-50, kolei alfSldałdeJ 144 — , k ■’ i  Elżbiety 208 50; 
kolei lwowsko- <re-niow. 143 — , kolei węg. pdtn.-wsobod 192— , 
Vereinsbank 24-50; kolei Rudolfa 161— ; kolei węg. wschodnie 
57 5 0 : galicyjskie obligacje indemniaacyjne 78-— ; losy s roko
1864 141 75; akcje kolei Kossycko-Oderberg. 139 — ; Verkehn  
bank-Actien 121-— • Losy tnreckit 44 — ; Akcje Wied. Banki 
budowniczego 8 1 7 5 ; kolej państw 323 50 Wiener Bank ^erei 
8 8 — ; Wiener BauTerein 4 2 1 0  Hypoth. -  Rentenbank 3 0 — ; 
Rosyjskie Banknoty 1-55 U sp.: bez życir.

B erlin , MosL noty bank. 921* /,, anst akcje kredyt. 1451/4; 
lombardy 951/B akcje galicyjskie 104’ /,; kolei państwowej 193'/4; 
kolei mmnńsldej 42*/4 ; anstr. noty bankowe 901/, ;  Losy z roKr 
1864 — .—  Usposobienie: w końcu słabe.

T *R rw ł. Renta 59-07: us™hardi -- Usn.; stale.

P rzyjechali do L w ow a  0 1  2 4 . do 2 5 . lutego.
H o t e l  E u r o p e j s k i .  E . hr. Cetner z Mościsk, H. kr. 

Skala z Juskowic, M. Sobolewski z Krakowa, A . Wybranowski 
z Juskowic, J. Sobańska z Podola moskiewskiego, dr. J. Koper- 
nicki z Krakowa.

H o t e l  i o r ż » .  J. Bocheński z Mużylowa, A. Cywiński z 
Ploty iza, L . Castori z Podhajec, M. Niewiadomski z Kutyska.

H o t e l  T j i n g a .  O. Arassiolli z Braiły, A. Barber z Lipska, 
F La'i ter z Berna.

P o c i ą g i  k o l e j o w e :  P r z y c h o d z ą  n a  g  ł ć w ny
dw o r z e c :  z K r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 9. g. 4 5 .1 1 , w nocy 
i 10. g. 50. m. rano —  z C z e r n i o w i e c :  3. g. 58. m. rano 
3. g. 4o m. po południu i 11. g. 8 m. w nocy —  z P o d w o ł o -  
c z y s k  i b r o d ó w :  Ł  g. 18. m. rano, A  g. 3. m. po południu 
i 10. g. 58. m. w nocy.

P sty e sz l loteryjne, 
ijaay pożyta, z roku 1*89, r  , .r  :  :  ia«c

• « •
■ Ram. poi. et.t
■ Oomoroato
■ Srodytowo

za D n ą i
n . Pmllj , ,
,  Ł Kl ary .  .
„ hr. Bt.-Q«nou ,

■ s its Budy . .  *
„ ks. W lndiachfritl )
n hr. Waldsteln . , *
_ hr. Keglewioh
„ Kudolfa . .  .  ;

A lic je  p rz e m y s ł. 1 k t o h  
Żsglugl par. na Dunaju .  ,
Kolał pomoc. Ferdynanda

rządowaj rr. a. '
zachodnie c m . Ulik ,

a pardnbiokiej .  .
południowej .  .  ,

,  gauoyjaklej
narniowlooklej .

„ Al brechta. . . .  
o naddniaatrzażakioJ .  .
a lupkowakiej

wpg. p&ł. waohod. . 
a areyka. BudollaSOOżlr.ar. 
a alleldzko-flumahakiej
a koazyoku-bozuni. .  ,
a aiedmiogrodikiej .
a oisahakiej )
„ waohod_ wfg.
,  auatr.-uółnoouo-zachod. . 
n wschodniej . , t
n Franciszka.Józefa •

Banka naród, atutrjao. • 
Zakładu kre-ytce [0 
Ak ,u banka uigio-anitr. . 

z » augl.-wpg. .
a Zaaładn kradyt. wyg. , 
a bank, (ranko-austr.
, , frsaoo~w«giai k.
,  i teelowuł i cti a-.~ y

tądają piaoą
918 — 806 —

98 76 9a 86
104 76 104 60
141 60 141 -
79 76 79 83
83 60 85 —

170 73 l7« 85
95 — 94
38 76 38 85
84 96 83 76
80 - ii  —
86 60 84 60
84 60 81 -
81 - 20 60
84 50 84 —
14 <6 14 85
14 95 13 75

661 — 549 -
8024 8‘ ‘38

38) t-0 38i 60
809 50 8(9 —

161 — I6 > 60
834 — 833 86
144 75 144 86
188 50 181 50

111 60 110 60
i68 — I6l —
144 50 144 -
13* 60 169 —
136 — 136 -
808 - 801 50
68 - 67 -

192 50 198 —

807 — 8 6 60
978 - 976 —
844 - 841 7i
16. - 166 60
38 75 88 86

156 75 166 85
47 60 47 -
65 - 6* -

Akeja w U a k iU s  dr obr.pied.
,  galio. hlpoteoznage
,  auztr. m ass iw. , 
i ua obrot- ogólnego 
a eustr og*L banku 

o e u g l  p le r w a a e ftn tw a .
Kolał uaddnieatrsaAskiaó .

„ «ss. KUbłety 8 pro. aa 
100 ab . k . m. . .  „

„ t -m i .  1991) a a .  
„ oąu. SŁ 800 b .  .  ,
a „ Hmia. ’  ,, fr. 
a połudn. BŁ 800 fr. . ,
a Bony 187Ł-iS7ł 6 pro. . 
a pół. O. F . 100 złr. m .  k. 
z z » » za 100 złr. w. a.
z » ,  h *  ar. 8pro. wa.
a zachód, ezaak. za 100 d r . 

w. a. ar. 100 itr. w. a. . 
Koiaa palnd.-póŁ niam. 6 pro.

100 ab . .
— w arabrza .  .

Kai. galio. Ł  Ł. 800 ab . w . a.
(w arabrza 5 pre. aa 100) . 

Kol. galio. K . Ii. Bmls. IL  . 
,  lwow.-azam. po MO ab. 

(w arabrza 6 pro. za liO)
„ Bmia<- 1887 . 

Kolał Albreohta. .
a naddnieatrzahakiaj . ,

łupkawskiaj •
riadmlagrod. złr. 800 w. a. 

t  ka. ttadoifa po >00 złr.
(w srebrze ó pro. za 100)

„ północ.-.zesk. po 300 złr. 
(w srebrze fi pre. za 100] 

Tow. prag. przemysł, tel. po 
300 złr . . .

W a l u t y .  U  sar k-oj korony \  
Dokat na wagf *

„ obrączkowy . .
Mapoloondor . . .
Bawarem | angiel zzle 

ooekiewaki
Srebro ........................................  ‘
Srebro, kupony .
Talary związkowe 
PruzUą bilety bankowa

1 M»ilą
91 80

85 -  
lib  —
76 60

68 >5
91 —
93 — Ul -  

131 -  
111 90

99 —

106 98

94 99

99 95

106 60 
109 —

77 -

88 76 

96 75 

101 95

pUoą
91 —
»  60 

134 40 
76 -

61 76

«( 7C
93 60 

140 —  
131 40 
U l 70

«1 — I -  
106 —

96 76

•3 76

104 —  
103 60

76 76 89 -

6 33
L 13

LI S<>
1U6 80
• 5 80

I 91 
U  80

wis 80 
'.05 (0

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowia i siły bez ekarstw i kosztów

ć f t / u  S t o i n r y '
x  L o n d y n u .

pienia żołądka *nerw(,*m c ,erP*%cynł przynosi zdrowie cudowna „Reya escićre du Barry", która bez medycyny i kosztów r^uwa cier- 
astmę, kaszel, niestra W’ P Wiłtr°kyi gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, 
arwi, szum w uss i -h Wn° SiC’ za.tkania' biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączkę, zawroty głowy, uderzenia

q .  ’. nudnośoiitp., nawet podczas ciąży —  nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę, 
wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom: 2583

T-.J?®r*mitąt Nr. 73.938. W a l d e g g ,  3. kwietnia 1872.
tniem ciarfam * ,Zi Pan % „Rd^aloscićre,1- gdyż ja50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk ; nóg po dwule- 
brodzieistwa .  L u ywamu prawił wyleczony jo«tał m i znowu jak 7a dobrych czasów, zajęciom moim oudawać się mogę. Za to do- 

J wo przyjm pan najserdeczniejszą moją wazięczność 3 r. S i g m a .

Certyfikat Nr. 73 .368  T r a p a n i ,  S y c y l i a ,  13. kwietnia 1870.
i w naiw»4. . ^ ° na. m ■ ’ ?. ra, ne( * ? '” >ch i żółciowych cierpień, przy strasznej opuchli nie eał-.go ciała, palpitacji serca, bezsenności
Barrv“ i st0Pm “  hipochondrji, przez medyksw zr nievyleczoną uznana, zbawienie swoje znalazła używając „hevalescićre du
i abv r ;  a ^  mi™° wieku, udział w tańcu brać może. Zawiadamiam paua o tem w sprawie wszystkich podobnycn chorób

7 u  wdzif^n o sc  moją wyiazic. *  *  A t a n a s i o  B e r b e r a .

„Reralescićre du Barry* pożywniej?-,a jest od mięsa i oprócz tego oszc.ędza więcej niż 50 razy swoją ceną n lekarstwach 
12 f  on 1 W PUMkach biaszanych za pól funta 1 złr. 50 cnt. za funt 2 złr. 50 cnt., 2 fonty 4 złr. 50 ent, 5 fantów 10 złr. 
,7  luntów 24 funty bh złr. —  Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 cnt. i po 4 złr 50 cnŁ Czekolada w prosznu luo i ta
n . Co« Qni - i a uliżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiża .ok 2 złr. 50 cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnŁ, w nrosznu na 120 filiżanek 10 złr.
• t  i  złr'’ na 576 ^ a n o L  36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r r  du B a r r y  & C o m p .  W a l l f i s o h g a s . e  8
jako też wszęazie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też „ R e T a l e s c i i r e *  swoją «a przeaazan 
luo pobraniem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ u aptekara Alojzego Beicherta i Eryka Kelera ip t  pod Lwem ; w BOCHNI: n I. E . Bulsiewicaa, 
w BROD ACH : u G. Grttnb.ianna; w CZER N IO W CACH : u Alta, o. k. apŁ obwod., Leona Beldowicza, F r .  Krzyżanowskiego, w aptece 
pod Gwiazdą i Ignacego Schnircha; w KOŁOM YI: u J. Sidorow cza; we L W O W IE : u Piotra Mikolaecha, aptekarza, Leopolda Rot 
lendera, Zygmunta Rnckera, aptekarza F. W . Królikowskiego, Jakóba Belsera, Karola Schnbutha i Joliossa Beiaza; w PESZCIEs n 
Józefa v. Torok, aptekarza; w PR AD ZE : n Józefa Fara tu; w P R ZE M YŚLU : u Edwarda Mach alalri ego w B iE S Z O W IE : u J. 
Scbaitteri A Comp.; w S T A N IS Ł A W J W IE : n Ferdynąada Staohara; w T A B N O P O l
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Świeży transport HERBATY
w yśm ienitych gatunków.

H i a y H o w
T le la n g e
S o u r h o n i ;  f a m i l i jn a  
(  o n g o  c e s a r s k a  
b r o s z e k  H e r b a c ia n y

1 funt wagi wiedeńskiej złr. 5 :  —
1 u n r ^
1 r n •• u

u „ •' ę"
1 1 - 2 0

EMILA LATINEKA
we Lwowie w Rynku 1. 15,

„ p u d

]NTa p o s t

1-278 1— ?

m oskali
Ł o so l m arynow any
W  gwr* m arynow any
Młnogr . . . .
śledzie h olend erskie
Śledzie szkockie
Sery w rozm aitych  gatunkach.

beczułka pu 7.11’. 2 ‘2 «
funt 2  SSC

77
sztuka

77 .’ 7 l - 2 «
7? — - I N

9’ r 97 —  1 3
p a r a 97 r — •  i a

'B f i .
W C t a m
powiecie Pokalskim

ilanowić będzie od dnia !•  IU A rC A  1 S 7 4  
ogier arabski „ u d u t " ,  mipry przeszło 
lutej, silnej i ładnej budowy, oraz łagodnego 
i dobrego temperamentu. —  Cena od l.laczy 
złr. lO  w. a., dla stajennych złr. 1 . —  Owies 
i siano po cenach targowych. 1280 1—3

B sJRAET “

Nasienie buraków dużych pastewnych 
1 'o it i  —  czerwonych i żółtych, na 
wierzchu rosnących, można dostać, już 
a opakowaniem korzec po 1 1  z l r .  wa., 
a na garnce po 5 0  e t .  Listy i zamó
wienia pieniężne, odbiera zarzad eko
nomiczny w C y g a n a c h  franko, po
czta S k a ł a  nad Zbruczem —  rozsy 
ła  się nasienie pocztą. 1279 1—8

r o z m a ity c h  d r o b i i z g ó w .  
o czem donosząc, imani zaszczyt- po
lecić sie względom i pamięci ła-c ~  c 1 V
skawei publiczności. 1288 1—8

O  I r *  O  ♦ .

EBTEL n m .
| 2 9 . R h c  F ositnine St. G eoł-ges. j 

<2 >*■'* *■<*** *L» 1* O j ł ó i - s i ,

iv Parf/żu. i2bi 3-31 
jWyrodny apartament, śniadanie,| 

chiad wraz z winem 7 fr. 53 ct.

w a s  ilu ŁosBoHarzy!!!
z*c,ż(na 7 60 Pni 

■ l l o l t l l l l j  między kióremi 40
dzierżonów, wzoi-owo prowadzona i u- 
frzyrrmna, jest z po\, edu zmiany mie

szkania natychmiast z v>lnej reki
d o  s p r z e d i i i i f a .

Z g ło s ić  się pod adresem J. T t. po
ste restante Pomorzany. 1254 5— ?

Naj Łańsze i najiepeze.

o
tC

©
NI
Cfl
CŁ
ad

r o

w głównym  składzie

H E R B A T Y  i
funt 7.łr. 1’20, najlepszy złr. 1‘50

Frytt. M t a  i S ? i
1084 w e  L w o w i e ,  6— 8

przy Rynku pod 1. 45.

l ia jta ń sz e  i najlepsze.

Z d. 15. Stycznia 1874 otworzyłem i — -----------------------------------------------------  •-----------— -----------------— ^

w  R a d z i e c h o r / i e  « »  W a ż n e  d l a  P a a ó w  G o s p o d a r z ó w
1  *n N T t l  s s i  v i ?  » T  ^N a j l e p s z e  N a s i o n a !

w a r z y w n e ,  p o l n e ,  l a s o w e  i k w i a t o w e  
W IL H E L M A  4.DAM A. we L w ow ie przy placu Mar' ckivn liczba 10, 

naprzeciw hotelu Europejskiego.

zastąpienia prawdziwej obecnie tak drożej kawy.
Przez sławnych lekarzy S z cz c .jj 6 . n i t  p o l e c o n o  g o s p o d y n i o m  moją nowowyn_- 

lezioną, a na wystawie światowej w Wiedniu po dwakroć premiowaną

• 1  w r  *  t m r i h .  A *

Do szczególnego uwzględnienia

pp. gospodarzy wiejskich.
Polecają się m ł o o a m i c  renomowanej 

firmy H O E l T 7 i  W E 1 X  | u n . we Frank
furcie n. M. dla takich go*podars*w szrzegól- 
nie, które wielkich inłorarui parowych z ko
rzyścią ubywać nie mogą. —  M:i?iaty .q:ę one 
okazać praktycznemi i odpowiednimi celowi, 
zważywszy, 7.0 liczne władze i stowarzyszenia 
gospodarcze, usilnie pracują nad ich rozpo
wszechni eniem i na to, że w przeciągu dwóch 
lat sprzedano takowych 3()0‘ ) aztn.— Cena jest 
bardzo nieznaczna, poczyna się bowiem od 
138 złr. za kompletną maszynę. —  Rliżruyeh 
wiadomości udziela powyższa firma lub t.eż jej 
ajenci. 1144 3— ?

Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwa bclgijsk-a smarowidło do kół

po cenach najprzystępniejszych zawsze znajduje się w zapasie 
w  g l ó w n p m  H i i i i t i i z i c  d h i  G a l i c j i

a  I G  E S 1 A  S C H E L L E N B E J i G I
1-282 1— ? we LWOWIE.

Przez pierwsze kolegia medyczne w Niem
czech rozbierane i przez wysokie e. k. Na
miestnictwo we Węgrzech dla swej wybor

nej użyteczności koncesjonowane

P ł ó t n o  g o ś ć c o w e
przeciw gośćcowi, reumatyzm o (rwaniu 
członków, postrzale), róży, kurczom wszel
kiego rodzaju w rękach, nogach, a orctbli- 
wie przeciw kurczom w żyłach, przeciw 
gośćcowi w głowie, opuchnięciu członl.ów, 
zwi« bnięciu i kłuciu w bokach, daje się z 
pewnym skutkiem użyć jakoŁ szybko dzia
łający pierwszy środek. Sławny lekarz dr. 
Hoteland mówi w swojem dziele incdyczucrn 
jak następuje: Jest dwa rodzaje chorób,
przeciw którym nie ma żadnego środka w 
m edycynie a te są, gościec w głowie i po
dagra. Te słabości leczy jedynie po wyż

szy środek.

W  pakiecikach wraz z przepuiem użycia 
po 1 złr. 5 cn t., podwójnie na zastaw,To 
cierpienia Ł2 złr. 10 cnt. Również sławny

ifaM Mód Bamsfckli
dobrze wyposażony we wszystkie doń należące artykuły, znajdujący się na miejscu 

1 bardzo uczeszczanem i dogodnem (Rynek, 1. 49 stary. 25 nowy), na przejśeiu z ulicy
Halickiej do ulicy Krakowskiej, w r a z  z ca łem  u r z ą d z e n i e m  s k f e p o w e m ,
z powodu zwinięcia handlu przez podpisaną właścicielkę takowegoż, jest za C4>nę 
n is lk ft  i przy korzystnych bardzo warunkach,

z  wolnej ręki  o o  sprzedania.

i
na rany wszelkiego rodzaju , odmrożenia i 
odf»niotki. Słoik z przepisem użycia ko 
sztuje 3.) ct. i 70 et. Za opakowanie 20 et

Wr Lwowie do nabycia w af t. pod Sre
brnym Orłem Zygm. Ruckere. w Krakowie 
w apt. Lrnesta btockmara. 1227 2— '/

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  4 9 0 0  V ,  O O O C  (

O KANTOR POŻYCZEK, ZALICZEK i ZLECEŃ' £
§JW . hrabiego M ieczysław a R eya f  Mielcu. 8

W a i r f  A r c  L. rłnia. na a  r* łi Aflhp/b/iA eir> rWe w t o r e k  dn;a J O .  m a r c a  r. b. odbędzie się
^  w kantorze JW go hrabiego Reya w  Mielcu ‘ ^

o Pamiczne ciaoianie losaw loteniajcii g
O w obecności c. k. notarjusza i Dyrekcji kantoru. la,i7 ‘J- 8 '
^  M ie lec , 2 0 .  lu tego Iś .74 .
n O O O C  C  O O O O O O O O O  J O O  O O O O O O O O O C  l )

'  HANDEL TO V\ A KO W MIĘSZAINYHI

JANA GÓRSKIEGO
przy placu Marjackitti, dom p. Hudetza pod I. 9 nową,

p o l e c a , :
C l i O d u i k i  Z łyka kokosowego.
B o g A j i l t i  słomiane i z łyka kokosowego. 
B m i d y  podróżne 7. kapiszonami.
K u r t k i  myśliwskie.
I i ó t y  sukienne do polowania podróży.
B a r a n k i  rosyjskie.
F u t r a  gotowe z ti kowych.
M a s k i  na konie. 1258 3— 3
k r f r j  damskie i męskie.
T o r b y  io podróży.
T o r e b k i  szkolne i inne.
S z ! e ,  naszelniki, uździenice i popręgi.

T t o a ło l ia y  i  L i k i e r y  z fabryki Łańcuckiej.
Zamówienia uskutecznia jak najrychlej po cenach stałych i umiarkowanych

W handlu tym, zarazem w celu spiesznego zwinięcia takowegoż, rozpoczęto

zapasów strojów, wstążek, kwiatów robionych i wszelkich przyborów damskich, bądź 
to hurtem, bądź też w tuzinach lub pojedynczych sztnkai-h

p o  c c u a c h  f a b r y c z n y c h
z opuszczeniem znacznem przy odbiorze znaczniejszej ilości.

Dziękując za doświadczone długoletnie zaufanie i względy s z a n o w n y m  paniom, 
polecam to ogłoszenie ich łaskawej uwadze.

' 1 2 9 0 1—2 .i/ma hier.
' W W V W \ / ^ 1' V V ś

S k ó r y  wszelkiego gatunku.
K r o j e  z jut litu rosyjskiego.
F a s y  do maszyn i młocarń.
F a s y  parciani.
K i lk a  bernardyńskie.
S ie r a C a ik i  i sukna komiśne. 
b u k  .lll  i b y h i i n l k l  na posadzki 
K o l t l r y  wełniane.
K O C C  węgierskie.
K o C C  do kuraeji wodnej.
K o r t  na konie i hryvzki.
F ilc e  na dywary i dywaniki

prasowane
z  fa b r y k i

Ad. Ig. Mautnera i syna we Wiedniu
jedynie pewne i niezawodne tak w rozozynie ciasta jak we fermencie 

przy gorzelni, jedynie ociszczególnione na wystawie światowej
odznaką, honorow ą (Ehrendiplom ),

o 50 procent silniejsze od wszystkich do dziś znanych i tak dla gospodyń 
domu jak też dla gorzelnika, według swej pewności jedynie do polecenia.

Jedna szczególna próba de przekonania, że zalecane drożdże przez
H a n d e l  k o r z e n n y

H i  BOL A B A L L A Ił.4 > .i
W  J L i  -w m r  « >  i  «

•"J nadspodziewanie wymaganiom zadosyć uczynią. 1189 5— 10t
K  Obstalownć możua tak najmniejszą jak największą ilość, każdego razu przy po- K
^  trzebić, lub też łaskawie oznaczyć raz na zawsze dzień wysyłki, za zaliczka pocztową 5 r

„ rm 9
którą uznano jako n ji jt iu iH s s y , n a j l e p s z y  i n a j z d r o w s z y  s n r o g a t ,  jakim po

dziśdzień przemysł poszczycić się n oże.
- S ą d o w n i e  p r o t o k o ł o - w a n a  i n a h : a  o e i i r o n n a .  g C
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S S  S ą d o w n i e  p r o t o k o ł o w a n i ;  i n p u k a  o e l i r o n r m .  SSE
Takowa udzicia kawie piękną i wybitną barwę, czyni ją  smacziui i pożywną, oszczę

dza kawy prawdziwej i mleka, zastopuje po części cukie- i działa wzn.acniająco na nerwy.

K ajetan J^ueh&eT
w Marburgu w Styrji c. k. uprz. fabryka snrogatów kawo-wych i kawy figowiy. 

. r « n e i * a l i m  A j ^ e j a  tegoz zakiad.i i l l a  G a l i o j i  i  B u k o w i n y  
znajduje się u K A B O L A  B E l C I l A B k k l ' . Ł  WC L w o w i e  pi.zy ulicy Ormiańskiej
pod I. 17, gilzie ti ż przyjmują się zamówienia en gros na nowowynailezioi.ą p r P U U z l w ą  
c y k o r j t ;  a r u b s k ą , najprzedniejszą K a w ę  *  l i g  A u ł t a f t i ,A t i c k , tudzież takii
towar różnej jakości w pakietach , dalej tak wielce poszukiwaną kawę wanilowo-dgową, 
żołędziową i jęczmienną, ostatnią w 2 gatunkach, szczególnie niezbędną jako na'zdrowszy 
napój dla dzieci.

Oryginalne cenniki wszelkich w yrobów , są na żądanie każdego czasu, przygotowane 
do użytku.

K a rol Heichardt
Aient handlowy.

L W Ó W  —  ulica Orm iańska, 1. 17. 
Równocześnie p-dc -a ter.że panom P. T. kupcom wyśmienite a tanie- wyroby Pierwszej 

■:icr;:ow Uo.ks-Drops, czokolady i musztard) Jozefa EmcLafdtw Ołomuńcu 7..°. po w mając na jrzf*tolniejp7.ą ualn^ę. 1284 1—i

mr Tylko radykalna kuracja chorób | 
tajemniczych zabezpiecza od wielu ciężkich 
słabości na przyszłość. Takową zapewnia 
na podstawie wieloletniej praktyki

J  M E G R P U &
lekarz prakt. Med.. Chi urgs i Akii 
szerji, Specjalista chorób tajemniczych.

Mieszka przy nln-y Kopernika (dawniej 
Szerokiej) 1. 16. — Godzina ordynacyjna od 
I O .  do 7 2 .  przed, od 2. dc ft . pc- południu.

I l i s p o i e n c j e  (orłsbienie s.ły mężno-
ści), S t r i c t u r y ,  Pil Je, tudzież ra
ny, wrzody, pławy, .łabości skórne wszel
kiego roJzaju, leczę gruntownie pod gwa- 
ran .ją (nowo powstałe w przeciągu 48 go
dzin), bez przerwy zatrudnienia i pod naj
ściślejszą dy.krecją. 1253 4— 15

Na honorowane listy odpowiadali bez- 
zwłov znie i "łużę medykamentami.

P r .iw il/.iw e  S a a tz k ie

najtaniej otrzymać można przez

H A W U E Ł  C O O E I F Ł U

A s c h e r  &  Z t i t z
1231 3 -  4-v» P r a d z e .

giMHauiaMiUiiaioyiiaaaî riapgmmiMMigMmagMfuwnmgiiimiMKTniiiiiBesit

j l i H M t  m  S a r z ^ t io  u m m
m a z a s z c z y t  p o d a ć  d o  p c F s z e o b n - ^  w ^ a d o T n o ś c ’ 

D z i a ł  n b e z p i e i i z e i i  n a  ż y c i e
z a b o z p i o o z a  z a  o p l n t ą  r a n i e j  i  s t u  l e j  p i -  t m i i

a) ]%a W 1  { i i . l l e k  ś m i e r c i :  mocą ubezpieczenia tego rodzaju za
pewnia sie za opłatą malej rocznej premji kapitał, który będzke wypf&cony 
spadkobiercom po śmierci zabeznieczontj osoby nawet w razie .gclyby Śmierć 
nastąnila natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) P o s a g i :  ten roazaj ub 'zpieczcma jest szczególnie Btosown- dis 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lub 24 roku życia.

c) S t y p e n d i a -  d-8 " łoPn°w, którym -ie zapewnia w -ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdj uczęszczają do wyższycn zakładów m lukowych.

T ow arzystw o wprowadziło tndzież:
© S|>ołIf 7 *52)1, p F B fc ^ y c i©

jako szuzególnie - rzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
wkład2' bowiem no mażąią się metylko odsetkami i odsetkaar od odsetek, 
lecz też częściami spadku po z marh eb uczestnikach jednej i tei sam' j spółki.

ł « «  u fc ę z p ic £ % c B 3 j|  » »  w y p a d e l f  Ś m i e r c i :
OsoLa zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie G złr. G!) cni i. jeżeli 

chce zap ?wmc spadkobiercom 1000 złr kapitału.
Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre- 

Ll 1 /  rc lr,e ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenc’ Towarzretłza we 
wszystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie oLszer- 
nych prospektów ubezpieczenia na iyoie

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza takio:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, macnirry, towary 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydł o i t. d. ud 
szkód wyrządzonych przez o ę - i e ń ,  p i n r u u  i e k s p l o z j ę -  .

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych nrzez g r  a d o b i c l e .
o) Ruchomości podczas 5 r a n s ) i o H u  lą d e n r  i  w o d l  * , Dochodze

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak r ,ajspieszniet a 
naieząoe się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czesie. p,jQg g ^

Filia c* k* uprz. a astr.

ila Ula I
w e  L W O I l T l i

w j  d a j e

ASYGUATY KASOWE
5  procentowe za 8  dniowem ^Yypowedzeniem
5 1 14

2  J? ? ?  9?

i podaje do publicznej wiadomości, że wszystkie A ^ y g l i a t y  
w k a s o w e  z 30tu dtiiowjTm teiminem wypowiedzenia w obiegu znaj- 
i f dujące się, od dnia 15. marca r. b. zacząwszy, po od sta za 

14to dniowem wypowiedzeniem oprocentowuje.

c. r. nfzjff,
OBWIESZCZENIE

dotyczące wykonania budowli w stacji Staniisiławowic.

llb
f'olem zabezjiiuczonia wykonama budowli w stacji Stanisław owie, z a p r a sz a  się ui- 

111 do wniesienia odnośnych ofert.
Koszta tych budowli wynoszą około GO.000 złr. w. a. Odnośne plany, przedmiary, 

kosztorysy, cenniki, warunki szczegółowe i inne dotyczące przepisy, jakoteż zarys kiOjitraktu, 
przejrzane być mogą począwszy o d  24. lu te g o  b. V we Lw owie w  dyrekcji tejiże kolei
przy ulicy Czarneckiege Nr. 2 w biurze konserwacji, które udzieli zarazem wszelkich innych
potrzebnych wyjaśnień.

Oferty ułożone według wzoru okazanego w powyższem biurze i zaopatrzone w  a  arkę 
stemplową na 50 cnt. w. a. należy wnieść opieczętowane z napisem „O fe rta  n a  w y k o 
n a n ie  b u d o w li  w  s ta c ji  S t a n is ła w o w ie ,o r a z  z podaniem nazwiska oferenta najdalej 
d o  d n ia  9. n u r e a  1874 d o  g o d z in y  12. w  p o łu d n ie  do Dyrekcji powyższej kolei
przy ulicy Czarneckiego Nr. 2.

W ofercie winien być załączony kwit kasy powyższej Dyrekcji wykazujący uło
żenie wadjum w kwocie 3.000 złr. w. a.

'Przedruk nie opłara się.) 128:. 1— 2
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